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29 milionów ludzii m p c d 2 0 n v ( A
Londyn, 18-go października.
W e d ł u g  d o n ie s ie ń  z  C h in , Żółta Rzeka 

W g ó r n y m  i ś r o d k o w y m  s w y m  biegu — 
*nowu w dała.

Powódź, jak zwykle, przybrała kata­
strofalne rozmiary, gdyż wody Jang-Tsze- 
kjangu rozlały się szeroko,- zalewając te- 
•Ytorjum zamieszkałe przez przeszło 20 
•bilionów ludzi. Liczba ofiar nie jest do­
tychczas dokładnie znana.

Groźbę położenia powiększają jeszcze

długotrwałe deszcze, które do spółki z 
wodami Żółtej Rzeki zamieniły szereg 
prowincyj w  jedno olbrzymie jezioro.
Mieszkańcy tych prowincyj, o ile uszli z 
życiem, stracili cały dobytek. Wśród 
powodzian panuje głód. Powódź tegoro­
czna przewyższa zdaje się swemi roz. 
miarami katastrofę z roku 1931.

Narazie o zorganizowaniu jakiejkolwiek 
pomocy dla powodzian niema mowy.

Nowy Jork, 18-go października. 
Donoszą z Newark {stan New Jersey), 
na jedną z sal, w której odbywało się 

^bran ie niemiecko - amerykańskich hitle­
rowców, wtargnęła bojówka socjalistycz­
na i całe zebranie rozbiła.

Generalna bójka przeniosła się na uli-, 
cę i przybrała tego rodzaju rozmiary, że 
biusiała się w  nią wmieszać policja.
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Wiedeń, 18-go października.
W środę przybył do Wiednia z Gene- 

y  czechosłowacki minister spraw za- 
Jnnicznych dr. Benesz. Na dworcu po- 
''tał go kanclerz DoHfuss. Z dworca 

się Benesz do siedziby poselstwa 
!echosłowackiego we Wiedniu. O godzi- 
,e U-tej miała miejsce pierwsza jego 
>1,ter«ncja z Dolliussem-
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12-cie osób zostało rannych, 7 zaś are­
sztowano. Przyw ódca hitlerowców nie­
jaki Spanknoebel z trudem zdołał ujść 
przed chcącymi go pobić socjalistami.

Policji udało się dopiero przywrócić 
porządek po trzech godzinach i to przy 
użyciu gazów łzawiących. . 12-cie blo­
ków mieszkalnych musiano czasowe 
opróżnić.

?

$<e&&a«fiwsR£ w procesie
Berlin, 18-go października.
W przyszłym tygodniu zostaną prze­

słuchani w procesie o podpalenie Reichs- 
*asu jako świadkowie Goebbels i Goe- 
r'Ug.

Na początku dzisiejszej rozprawy try ­
bunał oświadczył, iż odrzuca wniosek 
^ m itro w a  w sprawie dostarczenia mu 
eSzempIarza „brunatnej księgi", tłuma- 
CzUc się, że książka, ta „zohydza naród i 
b ó stw o  niemieckie" (!). Dymitrow jed- 
nak domaga się dalej, by go przynajmniej 
krzez adwokata poinformować o niektó­
rych faktach zaw artych w księdze. Na to 
a<Hvokat (dr. Teichert) odpowiada, że w 
j-brunatnej księdze" niema żadnych fak- 
tów, a są tylko kłam stwa (!).

Następnie sąd przystępuje do przesłu- 
cuiwania dalszych świadków, mających u- 
U.alić sprawę przejścia podziemnego.
*wrwszy zeznaje portjer nocny Ander- 
^ann. Opowiada on szczegóły swojej 
Służby, ale do spraw y nie wnosi specjal- 
"•e nic nowego.

Na zapytanie przez przewodniczącego 
® sprawie przejścia podziemnego, o-

Obraz spustoszenia spowodowanego olbrzymia wichurą w stolicy Meksyku 
Huragan zniszczył całe dzielnice a resztę spustoszenia dokonała olbrzymia 
powódź. Tysiące ludzi zostało bez dachu nad głową, setki rannych i bardzo 

wicie zabitych padło ofiarą katastrofy.

świadcza, że w pokoju, w  którym on za­
wsze siedział było słychać kroki osób, 
któreby ewentualnie szły podziemnym 
korytarzem . Dalej opisuje _ (również na 
wyraźne życzenie i odpowiednio posta­
wiono pytanie przewodniczącego), że na 
jakieś 10 dni przed pożarem słyszał w 
nocy kroki jakiegoś człowieka idącego 
korytarzem, ale to jego zdaniem mógł 
być tylko ktoś z personelu Reichstagu.

Świadek przedstawia typowy okaz 
„świadka na zamówienie", który zeznaje 
zupełnie w myś! życzeń sądu. N. p. tw ier­
dzi on, że jest rzeczą niemożliwą, by 
krytycznego wieczoru byli w biurze pre­
zydenta Reichstagu szturmowcy, nie Po­
daje jednak, dlaczego jest to niemożli- 
wem.

Torgler zapytuje świadka, czy praw ­
dą jest. że codziennie w ogrodzie należą­
cym do budynku prezydenta Reichstagu 
znajdowało się kilkunastu szturmowców, 
gdyż on ich stale widział ze swego okna. 
Świadek na to odpowiada, że tego nie 
wie, gdyż miał stale nocną służbę (!).

l i l i i
500  zaM twcń  l e g i ©  n a  pieśca* &mfm

Londyn, 18-go października. zostawiając na placu boju 500 zabitych i
Donoszą z Bangkoku, że w nocy z po- przeszło tysiąc rannych i wycofując się 

niedziałku na wtorek doszło w okolicy w kierunku północnym. Pozatem według 
tego miasta do zażartych walk pomiędzy urzędowych komunikatów w Bangkoku 
wojskami rządowemi a rewolucjonistami, panować ma spokój.
Ci ostatni mieli ponieść wielką klęskę,
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Klatka z czterema prn ilSM i runęła w przejutt szybu
Paryż, 18-go października. górników urwała się lina od windy j klat-
Na kopalni „Ihana", niedaleko Beau- ka z czterema górnikami runęła w dół. 

lieu koło St. Etienns wydarzyła się stra- W szyscy nieszczęśliwi ponieśli śmierć 
szna katastrofa. W czasie zjazdu na dół na miejscu.

Represje anlihiflerowskie 
w Czechosłowacji

Praga, 18-go października.
We wtorek Parlamentowi czechosło­

wackiemu został przedłożony projekt 
ustawy w sprawie zawieszania w dzia­
łalności i rozwiązywania organizacyj 
politycznych. Chodziło tu o uprawno- 
mocnienie faktu rozwiązania partji cze­
skich hitlerowców.

n p  m m i
na bazylikę św. Piotra w Rzymie

Rzym, 18 października.
Policja aresztowała 3 Włochów. Re­

nato i Albino, Cianca oraz Leon. Buccl- 
glioni oskarżonych o działalność terorj*- 
styczną we Włoszech. Oskarżeni są 
sprawcami zamachu bombowego dokona­
nego w dniu 25 czerwca rb. w bazylice 
św. Piotra. Rucciglioni zeznał, że otrzy­
mał polecenie dokonania zamachu w Ba­

zylice św. Piotra oraz innych zamach< 
terorystycznych od Albina Cianca w F 
ryżu.

Sofja, 18-go października.
Ubiegłej nocy odczuto na terenie po­

łudniowej Bułgarji silny wstrząs ziemi. 
Ludność ogarnęła panikę.
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W  związku z straszną katastrefą w 
Łaziskach Średnich, w której, jak wia­
domo, zasypany został 10-Ietni ś. p. Hu­
bert Szymera, ojciec chłopczyka, p. 
Emanuel Sz., obywatel Rybnika-Paru- 
szowca, b. zasłużony pracownik plebi­
scytowy i uczestnik 3 powstań śląskich, 
prosi nas o umieszczenie następujących 
swych uwag:

„Syn mój krytycznego dnia bawił się 
z innemi dziećmi w piłkę nożną w pobli­
żu szybiku, który, niestety, dzięki za­
niedbaniu ze strony zarządu dóbr ks. 
Pszczyńskiego, nie był naieżycie ogro­
dzony, W chwili, gdy dzieci nasłuchi­
w ały dziwnych szmerów z wnętrza szy-

PoiB8fisis& giełda iMHm
z  dnia 18 p a źd z ie rn ik a  1933 r.

C eny  pa ry te t Poznań .

Ż y to  cena onjentacyjna 14,50— 14.75. P szen ica  19,25—

19.75. O w ies  13,25— 13,50, Jęczm ień 695— 705 ®r. 13,50—
13.75, Ję czm ień . 675— 595 gir. 13— 13,25, Jęczm ień b row a­

ro w y  15,75— 16,75, M aka  ż y tn ia  65  ̂p roc. 21,25— 21.50, 

M ą k a  pszenna 65 p ro c . 31,50— 33.50, Ostpa ży tn ia  8,50— 9> 
O-spa pszenna 8,50— 9, Ospa pszenna g ruba 9,50— 10, 

R zepak  z im o w y  39— 40, G roch  W ik to r ia  20— 24, G ro ch  
F o lg e ra  22— 25, G o rc zy ca  37—39, M ak  n ieb ie sk i 59—63, 

Z iem n ia k i fab ryczne  za kg. p roc . 15 1 p ó l g r., Z iemnhbkł 
jada lne 2,65— 2.90, W y k a  Ia tow a 14— 15, P a lu szka  13—  

14 M akuch ln ian y  17— 18, M akuch rzejpa.kowy 14,50— 15. 

M aku ch  s ło n e czn ik o w y  18— 19, ś r u t  S o ya  22— 22,50. 

U sposob ien ie  spokojne.

biku, syn mój wskutek nagłego zapadnię­
cia się ziemi, zapadł się pod powierzchnię 
i miejsce to prawdopodobnie Już ną zaw­
sze będzie jego grobem.

Jako ojciec, dotknięty do głębi serća 
stratą syna, oskarżam publicznie zarząd 
dóbr ks. Pszczyńskiego, że dopiero po 
upływie 2 godzin od wypadku miejsce to 
przepisowo zabezpieczył linami i ustawił 
tam strażnika!

Szybik i przyległe ganki podziemne 
już od szeregu lat zapadały się system a­
tycznie i już wtenczas właściciel tych 
terenów winien był poczynić odpowiednie 
kroki ochronne, czego Jednak zaniechał. 
Na 3 tygodnie przed katastrofa ziemia 
znów zaczęła się zapadać i w tedy zmu­
szano jedynie dzierżawców do zasypania 
dołów popiołem i piaskiem, ale o facfao- 
wem zabezpieczeniu terenu wogóie nie 
pomyślano.

Cóżby było, gdyby w raz z synkiem 
moim w tym strasznym grobie znalazło 
śmierć kilku Jego tow arzyszy zabaw y? 
Rozpacz moja i żony mojej, ciężko cho­
rej, Jest ogromna. W dodatku od szeregu 
lat Jestem bez pracy, wskutek czego zmu­
szony byłem, ś. p. Huberta, syna, oddać 
na wychowanie do teściowej w Łaziskach,

gdyż nie mam środków na utrzymanie 
rodziny. Wskutek bezrobocia rodzina 
moja została zupełnie rozdzielona, co nie 
miałoby miejsca, gdybym miał pracę.

Ja sam, będąc dawniej członkiem „Fe­
deracji P racy” wskutek wypadku prze­
szedłem I! cperacyj i do dziś dnia Jesz­
cze znajduję się pod opieką lekarską. 
Dawniejszy założyciel federacji — dziś 
jestem bez pracy, w skrajnej nędzy i w 
dodatku wali się na mnie i rodzinę nie­
szczęście za nieszczęściem. Na leczenie 
żony nie mam pieniędzy i tylko jednemu 
z okolicznych lekarzy zawdzięczam bez­
interesowne jej leczenie.

Największym jednak bólem rodziciel­
skiego serca jst to, że syn mói wskutek 
karygodnego zaniedbania ze strony Za­
rządu dóbr książęcych znalazł grób nie 
na cmentarzu katolickim, lecz w ziemi, 
która kiedyś dała ogromne zyski możnym 
tego świata, a dziś synom swym, górni­
kom, nie Jest w stanie dać odrobiny 
chleba.”

Tyle — list zrozpaczonego ojca. Nie­
wiele można do niego dodać, gdyż prze­
mawia z piego szczery ból bezrobotnego 
górnika, ciężko doświadczonego ojca ro­
dziny.

Dziś: Piotra z Atc&at, 
Jutro: Jana, Kant,
Wschód słońca: g. 6 m. 32 
Zachód: g. 16 m. 58 
Długość dnia: g. 10 m. 26

jfóroniftm  —
R edakcja  i a d m in is tra c ja : Katowice, 

ulica S obieskiego 11.

2^  REPERTUAR TEATRU P O L S K IE G O  W  K A T O -  

WICACH.
CZWARTEK: o g. 20 „S tefek" (prem iera),

... • KINA NA: ŚLĄSKU. . ...
KATOW ICE: Capltol: „Torn.my. B o y " ,  Cassino: „Ka­

w alkadą"; Coiosseuni: „Ludzie za kratam i". Pałace: 
„Flip i Flap — 10 minut s trachu". Rialto: „Kloz-Kanz". 
Union: „Je«o eksceleifcia subiekt".

KROL. HUTA: Apollo: „M um ia" ! „Pośrednik mi­
ło ści" . Colosseum: „Qiriak“ i „Ta, której sie nie prze­
bacza". Roxy: „M ata H ari" i „Blaski i oienie miłości” .

B IE L S K O :  A p o llo :  „ j e j  k ró le w sk a  m o ść". M ie js k ie :  

„Czlowiek-matipa".
M AŁA: AUeiskle: „Or.kel M oses",

RADJO:

PIĄTEK, 20 PAŹDZIERNIKA 1933 R.
Katowice. 7.00 „K iedy , ranne wstała zorze". 7,03 

Gimnastyka. 7,20 Muzyka. 7,52 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 11,40 Muzyka. 11,57 Sygnał czasu 12,05 Mu­
zyka salonowa 15,40 Komunikat gospodarczy i ceduła 
Giełdy w Katowicach. 15,50 Kronika harcerska. 15,55 
Muzyka. 16,55 Koncert solistów. 17.50 Muzyka. 15.00 
„Nowe odkrycia na Zamku Grodzieńskim". 18,20 Muzy­
ka lekka. 19.00 „Pracow itość zw ierząt". 20.00 Pogadan­
ka muzyczna. 20,15 Koncert symfoniczny Filharmonii 
W arszaw skiej 22.50 Muzyka taneczna. 23,00 Skrzynka 
pocztowa w języku francuskim.

—  NIE B ĘDZIE R ED U K C Y J W  KAM IE­
N IO ŁO M A C H . Z T arn o w sk ich  G ór d o n o szą : 
W łaśc ic ie le  k am ien io łom ów  zam ierza li w 
o s ta tn im  c za s ie  zam k n ąć  p rz e d s ię b io rs tw a  1 
zg ło s ili «  k o m isa rza  dem oł). re d u k c ję  ro b o tn i­
k ó w . W  m ięd zy czas ie  jed n ak , jak  don o szą  z 
T a rn . G ór, n a w iąz an e  z o s ta ły  p e r tra k ta c je  z 
h u tą  „ P o k ó j“ , k tó ra  kam ien io łom y te  zak u p i­
ła . W o b ec  teg o  do  red u k cji n ie  do jdzie , a  p r a ­
ce  z o stan ą  »a now o  p o d ję te .

—  Z A PA LN IC ZK I NIEM IECKIE. F u n k c jo - 
narjm sze s tra ż y  g ran iczn e j \y Król- H ucie, d ro ­
g ą  o b se rw a c ji s tw ie rd z ili, że  n iejak i W ilhelm  
P e iy s z  trudn i się  p rz em y te m  z N iem iec do 
P o lsk i. W czo ra j P e ry sz  z o s ta ł p rz y trz y m a n y  
p rz e z  fu n k c jo n a riu szy  s t r a ty  g ran iczn e j w  
chw ili, k ied y  w rę c z a ł na  d w o rcu  w  K atow i- 
c rc h  w a lizkę  p ew nem u osobn ikow i. W alizkę  
skon fisk o w an o , a  po z b a d a n ia  o k aza ło  się, żc  
z a w ie ra  ona  200 zap a ln iczek  p rz em y co n y c h  z  
N iem iec  do P o lsk i.

—  N A L E PK I NA Ś W IĘ T O  C H R Y STU SA  
K RÓ LA . N aczelny  In s ty tu t A kcji K ato lick ie j 
w  P ozn an iu  w y d a ł n a  te g o ro c z n e  św ię to  
C h ry s tu sa  K ró la  — k tó re  je s t z a ra ze m  św ię ­
tem  Akcji K atolickiej w  P o lsce  29. X. —  n a ­
lepk i do okien , cen a  1 sz tu k i 10 g r. M ożna je  
n a b y ć  w  S e k re ta r ia c ie  A kcji K atolickie j —  K a­
to w ice , ul. M. P iłsu d sk ieg o  20, w  K sięg a rn iach  
M iku lsk iego  i S ch aefe ra  w  K ato w icach  o raz  
w  K sięgarn i P o lsk ie j w  K ró l. H ucie.

—  W Y ST A W A  ABSTY N EN CK A  W  B R ZE- 
ŚC A G H . W  c z w a r te k , 19 bm . o  godz . 17 na ­
s tą p i w  B rześć  ach w  szk o le  m ie jsco w ej — 
o tw a rc ie  c z w a r te j  w y s ta w y  p rzec iw alk o h o lo ­
w e j (od p o c z ą tk u  72), n a  k tó re  z a p ra sz a  sie 
m ie jsco w y  ogół.

—  PO ŻA R  W  ŻARKACH. W  osad z ie  Ż ark i 
w y b u ch ł p o ż a r w g a rb a rn i R o sen b e rg a . O gień 
s tra w ił  część  u rząd zen ia  o ra z  p e w n ą  ilość 
m a te ria łu . S tra ty  w y n o szą  20 ty s , z ł. P o ż a r  
u g aszono  po k ilku  god z in ach .

N a i w n y c h  n i e  s i e j ą . . .
Wą/stęp i j  s p r i j f n e j f o  znadfe&ta p o d  Mrutoowem*

W e w si Ż eleźn ikow a, pod N ow ym  S ączem , 
m ieszk a  n iejak i K aro l Ja g ie łło , la t około 35, 
p o s ia d a ją c y  k ilkum orgow e g o sp o d a rs tw a . Dó 
Ż eleźn ikow ej p rz y b y ł  on w czasie wojny, de- 
z e r te ru ją c  z  a rm ii n iem ieck iej. W y so k i } b a r­
c z y s ty  ten  ch łop  m a w  sob ie  coś z R asp u tin a . 
O czy  jeg o  posiad a ją  d z iw n y  b lask . K ied y  z ja ­
w ił się  w e  w si, b y ł  b iedny , jak  m ysz  ko śc ie l­
n a , b ę d ą c  jed n ak  d o ść  sp ry tn y m , p o trafił w  
s to su n k o w o  k ró tk im  czasie , dorobić się na 
ludzk iej g łu p o cie  —  p o rząd n eg o  g o sp o d ar­
stw a . Pw em ego ra zu  Ja g ie łło  sp o tk a ł w e  w si 
ż eb ra k a , k tó ry  miał silne owrzodzenie twa­
rz y .

Da? on mu w ó w cz as  ja k ą ś  m aść, po zu­
życiu , k tó re j, w rz o d y  zn iknęły . T o b y ł po czą­
tek  .k a rie ry  „ zn ąęh p rą" . Ż eb rak , w ę d ru jąc  od 
w si do w si, • o p o w ia d a ł w szęd z ie  o sw em  ósm 
d o w n em  w y zd ro w ien iu , w y c h w a la jąc  Jag ie łłę  
—  jak o  cu d o tw ó rcę .

Do Ż eleźn ikow ej poczęli z je żd ż a ć  się ro l­
n icy  z ró żn y ch  s tro n  ze  sw em ! dolegliwościa­
mi. S p ry tn y  chłop z aw sze  zn a laz ł ra d ę  i spo­
sób, a ż e b y  ciem nym  km io tkom  czem s za im ­

p o n o w ać  i u trw a lić  ich w  m niem aniu , iż po ­
siad a  d a r  leczen ia. O becnie  klienci jeg o  r e ­
k ru tu ją  się n ie ty lko  ze sfe r w ieśn iaczy ch , gdyż  
pow oli z ac ?y n a ia  zn ach o ra  o d w ie d za ć  tak że  
osoby, z , In teligencji z okolicznych  m iasteczek .

P r? e d  kilku dniam i od w ied ziła  Ja g ie łłę  żo­
na znan eg o  a d w o k a ta  z N ow ego  S ącza , pani 
d ro w a  S., p ro sz ą c  ó p o radę  d la  sw eg o  chore­
go dziecka. K lien tów  „ le k a rz "  p rzy jm u je  w 
ten  sposób , że n a jp ie rw . w y p y S u je  sję  o  cho­
robę , n a s tę p n ie  znosi ze  s try c h u  d w ie  g ru b e  
k siążk i w  jęz y k u  n iem ieckim  i t rz y m a ją c  je 
o d w ró co n e  „do g ó ry  nogam i" (p raw d z iw e !)  
d y k tu je  sw ej żonie recep tę . Jed n em u  z nau­
czycieli, p. J. z N. Sącza o św iad czy ł, iż ukoń­
c z y ł on  „osiem  g im p jz y if 1 w  P o isęe  i „d?ie- 
w ięć  s tu d e ry ji"  zag ran icą , i s tą d  p o chodzą  je ­
go w iadom ości m ed y czn e .

Z  p rz ep isa n y ch  jed n ak  le k a rs tw , k tó re  
sk ła d a ją  się  p rz ew a ż n ie  . z  p ry m ity w n y c h  
ś ro d k ó w  leczn iczych , jak  sp iry tu s  i miiód, 
w n io sk u jem y , lż Jag ie łło  je s t Z w ykłym  o szu ­
stem , k tó ry m  po w in n y  Się z a ja ć  w ła d ze  i 
z w iązek  l e k a r z y , .

iobofnicy sprzedawała towar fabryki
Z  z a  f iu lis  ,,&epsa4' w ftrzemieszycacfh mm

i  bm. zarząd  fabrylci szkła „T ep s"  
w  S trzem ieszycach , zaw iadom ił w ła­
dze, iż fab ryka zam k n ię ta  zo s tan ie  
na p rzec iąg  trze ch  dni.

P o  3 dniach, fab ryka Jednak nie 
zo sta ła  u ruchom iona  i do dziś dn ia 
nie dym i, a cała za łoga nie p racuje. 
D zięki tem u  po łożen ie rob o tn ik ó w  
je s t nap raw d ę ciężkie, tem b ard zje j, że 
za rząd  zalega im  z  w y p ła tą  należności 
za  w rzesień .

D elegacja  ro b o tn ik ó w  zgłośiła się 
do in sp ek to ra  p racy  w  Sosnow cu, p ro ­
sząc o pom oc. Jeżeli fabryka n ie w y ­
p łaci ro b o tn ik o m  zaleg łych  zarobków , 
sp raw a praw dopodobnie sk ierow ana 
zo stan ie  n a  d ro g ę  sądow ą. Z arząd  
„T ep su “ tłum aczy  się ciężką sy tu ac ją

M w o n i fo a  Z a g f ę f o i o m s f i a
A  R E P E R T U A R  T E A T R U  W  S O S N O W C U .

C Z W A R T E K :  o £. 20,15 „ M y s z  k o ś c ie ln a "  po cenach

zn iżonych-
P IĄ T E K :  o i .  20,15 „ M y s z  k o ś c ie ln a "  po cenach

zn iżonych .
S O B O T A :  £. 20,15 „ B ro d w a y "  (p re tn le ra j,

—  SPADŁ Z PAROWOZU. Na dworcu to­
warowym w Sosnowcu, w  czasie przetacza­
nia wagonów, spadł ze  stopni parowozu pra­
cownik 33-letni W ładysław Oleś z Tucznej 
B ab y . W y ch y liw sz y  się, zaczepił on 0 słup 
sy g n a liz a to ra , dzięki czemu omalże nie stracił 
życia, < ^

—  NA WIDOK POLICJANTA. W  noCy na 
środę Jeden z policjantów czeladzkiego komi­
sariatu dyżurując na szosie będzińskiej, na­
tknął się na kilku złodziei polnych. Na w idok 
munduru złodzieje zbiegli, porzuciwszy 9 peł­
nych worków kapusty.

— WŁAMANIE W SOSNOWCU. W nocy 
na środę ze sklepu Arona Fiszla, przy ulicy

finansow ą, w yw ołaną ak c ją  k o n k u ren ­
cyjną jednego  z b. d y rek to ró w  fab ry ­
ki, k tó ry  w  D ąbrow ie założył k o n k u ­
ren cy jn ą  W ytw órnię pod firm ą h u ty  
„S tasż ic"  i część w ykw alifikow anych  
rob o tn ik ó w  z „ T e p su “ zabrh ł do siebie.

R obo tn icy  ci, k tó ry m  fab ryka nie 
m ogła w ypłacić jednorazow o  zaległych 
zarobków  uzyskali na d rodze sądow ej 
w yrok i i dziś przez komornika konfi­
skują cały wyprodukowany przez fa­
brykę „Teps“  totyar, na poczet sw ych 
należności.

R zekom o m a to  być przyczyną, że 
fabryka nie m oże zdobyć środków  p ie­
n iężnych  i p racę  sw ą m usiała przerw ać. 
Ja k  skończy się z a ta rg  w  „T ep sie ‘‘ po ­
każą najb liższe dnie.

K U P O N
na p ie rw szo rz ę d n y  b ile t do  kin w  
K rakow ie
w ażn y  na dzień 1 paździem . 1933 r. 
N iniejszy kupop n a leży  w y c iąć  i 
p rzed ło ży ć  do  w y m ian y  na bilet do  
inna. w R edakcji „S iedem  G ro szy "  
w  K rakow ie  ulica K arm elicka nr. 15 

U iszczen ie  p o d a tk u  ob o w iązu je

Mwomt&a J i l a i © p© I*^«s ss
R ed ak c ja : K raków , ul. K arm elicka x5*

R E P E R T U A R  T E A T R Ó W  W  K R A K O W IE .

Tea tr im . J . S ło w ack iego .
C zw a r te *  —  „B łę d n e  ko lo  K ry s t y n y " .
T e a tr  „ B a ę a tó la "  -  .M a tka  t te śc iow a ".

J U B I L E U S Z  „ K R Ó L O W E J  P R Z E D M I E Ś C IA " .
Z  o k a z ji 35-te i ro c zn ic y  p re m ie ry  sz tuk i „K ró fcw e ! 

P rz e d m ie ś c ia "  Konstan tego Kramtowmłciego, odbędz ie  d<S 
■w „ B a g a te l i"  21 ł>m. Jub ileuszow e p rzed staw ien ie  „ K r ó ­

low e! P rz e d m ie ś c ia " .
K IN A  W  K R A K O W IE :

W anda : .Jaka  m ule p ragn ie sz " P rom teń : ..Rom an­

se cyg a ń s k ie "  ! „K o b ie ty  bez p rz y s z ło ś c i”  S w it :  P rzed

m a tu ra ". A p o llo :  „Z d o b y ć  c le  m u sze ". S z tu ka : „ T o to ” - 
U c ie cha : „ T u rb in a  50.000". A t la n H k : ,-On.ke! M o?es ‘E 
A d r ia :  „D z ie je  g rzechu ” . S ło ń ce : „P o ś re d n ik  m iło ś c i" ' 

D om  Ż o łn ie rza : „M e ło d ja  se rc " .

R A D J O :

P ła te k , 20 p a źd z ie rn ik a  1933 r .

K ra k ó w . 11,57 S ygna ł czasu . 12,05 M u zy k a  z  p łyt- 
15,30 W iadom ośc i gośpódatoze. 15,55 M u zy k a  popularna-
16,40 O d czy t. 16,55 K on ce rt sol!stóiw . 17.50 „10  m lnnt 

o  te a łn zę " 18,00 O d czy t z  W iln a . 18,20 M u zy k a  lekka- 
19,05 O d czy t. 10,25 Fe lie ton  ak tua lny . 20.00 Po.gaUa.nka 

m uzyczna . 20,15 K on ce rt sym fon ic zn y . W  przerwie^ okoM  

21-sze i F e lie to n  lite ra c k i.  22,40 W iadom ośc i sportowe. 

22,50 M u zy k a  taneczna.

— KRADZIEŻ MIESZKANIOWA. Fr. 
Wierzbicki, zam. w Krakowie, przy ulicy 
Mazowieckiej 112 zgłosił, że skradziono 
mu z nlezamkniętego mieszkania w cza­
sie chwilowej nieobecności ubranie mę­
skie, walizką 1 niklowy zegarek. Straty 
w ynoszą około 150 zł.

— ZAGINIĘCIE SŁUŻĄCEJ. Maria 
Wójcicka, zam. w Krakowie przy ul. S le- 
mirackiego 17, zgłosiła, że 17 bm. w go­
dzinach rannych służąca jej, Józefa Droż­
na, wyszła z mieszkania do miasta po za­
kupy i dotychczas do domu nie powró­
ciła.

— ŚMIERĆ PRZY PRACY. W mie­
szkaniu przy ul. Bonerow&kiej 12 w Kra­
kowie, zajęty pracą koło pieca pomocnik 
kaflarski, Kazimierz Wróbel, lat 30, zam. 
przy nJ. Kupa 5, nagle zasłabł ł przed  
przybyciem pogotowia ratunkowego, nie 
odzyskąwszy przytomności, zmarł.

— KRADZIEŻ W KOŚCIELE. Maria 
Iłowiecka, zam. w Ciężkowicach zgłosiła, 
że dnia 17 bm. o g. 10 w kościele M ar­
iackim w Krakowie — skradziono jej 2 
pozostawionej chwilowo w ławce tore­
bki, kwotę 7 zł. i złotą bransoletę. Straty 
wynoszą około 100 zł.

Narutowicza 24 w Sosnowcu skradziono w y­
roby tytoniowe, wartości 400 zł.

KRADZIEŻ ROWERU. P. Grzegorzowi 
Możdżeniowi w  Rogoźniku skradziono rower, 
wartości 80 zł.

— WOREK CUKRU, skrkadziono z wozu 
Abrama Margulesa z Imielina, w chwili gdy 
w fsściciel znajdował gię na szosie obok kol. 
Radocha, w  Sosnowcu.

— WŁAMANIE DO SZKOŁY. Onegdaisżej 
nocy do szkoły powszechnej w Modrzejowie 
dokonano włamania. Sprawcy wyłamali drzwi 
i dostawszy się do środka, skradli różne przy­
rządy naukowe, wartości około 80 zł.

— JEDWAB ŁUPEM ZŁODZIEI. Do skle­
pu Chałma Sztajnfelda pfzy uL Modrzejew­
skiej 31 w Sosnowcu dostali się złodzieje, 
którzy skradli Jedwab, wartości 30 zł.

— WYPADEK NA KOP. „WIKTOR". Na 
kop. „Wiktor" w Miiowicach, w chwili prze­
taczania wózków z węglem, jeden z nich w y­
wrócił się, przygniatając robotników Stefana 
Orkisza. Stanisława Figlę, Henryka Koper- 
czaka i Tadeusza Mańkę. W szyscy odnieśli 
lekkie obrażenia ciała.

w  Mysłowicach
W  M ag is trac ie  m ysiow ick lm  (pokój 17) 

je s t  w y ło żo n a  dla zain tere-nsow anych  — d° 
27 p aźd z ie rn ik a  b r. — lis ta  sk ład ek  ubezp ie­
czen io w y ch  od w y p a d k ó w  w ro ln ic tw ie  za rek  
1932 — d la  gm iny  m iejskiej M ysłow ice . Re* 
k lam acje  p rzec iw  obliczeniu  sk ład ek  należy  
w nosić  do  Z ak ład u  U bezp ieczeń  S po łecznych  
od w y p a d k ó w  (D ział R olny) w Król. Hue,® 
najpóźn iej w  ciągu 2-ch ty godn i od  uplyW® 
term inu  w y ło ż en ia  lis ty .

©

Z p rz c c M n ! przeciwgruźliczej 
w Tarnowsificii GóracEi

D nia  IB 10. 33 r .  o d b y ło  się  posiedzen ie  
K om ite tu  P a ń  d la  pop ieran ia  T -w a  W alk i * 
g ruź licą . U sta lono , że  doch ó d  z  z ab a w y , a* 
rz ąd z o n e j do. 30 w rz eśn ia  br. w ynosi na  czy­
s to  510,— z ł„  k tó rą  to  k w o tę  p rz ek a za n a  
p rzy ch o d n i p zec iw gruźliczej w  T arn o w sk ich  
Górach, c e lem  Zakupu c iep le j b ie lizn y  1 °bu* 
wią dlą biednych gruźlików.

Im ien em  ty ch  b iedaków , c h o ry ch  lub  z a ' 
g ro żo n y ch  g ru ź licą  ą n ie jed n o k ro tn ie  n ie tn®' 
jący ch  dachu  nad g ło w ą  i ły żk i s tra w y , sk ta ' , 
d au iy  se rd eczn e  p o d z ięk o w an ie  w szystkW -j . 
k tó rz y  b ezp o śred n io  lub p o śred n io  z łoży ł1 
d a ry  w n a tu rz e  b ez  ró żn icy  p rz ek o n a ń  nar<>' 
do w o ścj i w y z n an ia  i p rzy czy n ili się  do  urzń ' 
d zęn la tej Im p rezy . W  szczegó lności dzięki!' 
jem y  K om itetow i P a ń  z pan ią  starośc in  
na cze le , P a ń s tw u  D yr. R ojom . K ru cza ło 11’ 
pani G a ttn e ro w e j, pp. D r e w n o w s k i ® "  
F icków nió , p. BrOńcowi i w szy s tk im , któ*2” 
w zięli u dz ia ł w „Ż n iw nem ".

J if t o n u ic ie  
, & ś e i S e m
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JŁa odzieś dla dzieci
D a ls z y  mm sz  s&eś&iarzy

Wczoraj podjął premię w kasie nasze­
go wydawnictwu p. Józef Muller z Sie­
mianowic, będący od 2 lat bez pracy. Za­
dowolony z szczęścia, jakie go niespo­
dziewanie spotkało, oświadczył, że pie­
niądze przeznacza na odzież dla dzieci.

Dziś polowaliśmy w Wielkich Hajdu­
kach.

Mężczyzna, którego głowa otoczona jest 
kółkiem, od którego prowadzi strzałka, 
wskazująca na powiększenie tej głowy, 
otrzyma natychmiast 10 zł. gotówką, o ile 
pozna siebie w gazecie i w ciągu 3 dni 
zgłosi się 2 „Siedmiu Groszami" i kwitem, 
potwierdzającym uiszczenie prenumeraty 
za bież. miesiąc w administracji naszego 
pisma w Katowicach przy ul. Sobieskiego 
nr. 11.

Jutro polujemy na szczęściarzy w dal­
szym ciągu. Należy więc pamiętać, że 
premje może zdobyć tylko ten, kto czyta 
„Siedem Groszy".

m

m S K M

ŚimsMnm g B m d m ia  m
'śiefaiewm sea m m d o n m i Rofoietę i p o p e łn i ł  §amioS»®j§tw&

G rodziec p o ru sz o n y  z o s ta ł  s tra sz -  
n e m  o d k ry c iem , dokonanem  przez 
dzieci, k tó re  w  polu znalazły  z m a sa ­
k ro w a n e g o  tru p a  3 1 -letn iej M a rji S o li- 
p iw k o , żony ko le jarza  W ładysław a So- 
łip iw k o  i m atk i dw ojga n ieletn ich  
dzieci. N a głow ie tru p a  w idniało k il­
k a  s tra s z n y c h  ra n , z a d a n y c h  ja k im ś  
e s t r e m  n a rz ę d z iem , praw dopodobnie 
siek ierą, co dow odzi, iż n ieszczęśliw a  
z o s ta ła  z a m o rd o w a n a .

W  chw ilę później w  m ieszkaniu 
k u zy n a  jej E d w a rd a  S o lip iw k o , 29-lel- 
n iego  m alarza, dokonano p o d o b n ie  
s t r a s z n e g o  o d k ry c ia , zn a lez io n o  go  
b o w ie m  m a r tw e g o  z  p rz e s trz e lo n ą  
g ło w ą . E dw . Solipiw ko m ieszkał w 
jednym  dom u z zam ordow aną M arją , 
żoną jego  s try ja , W ładysław a. P o  re ­
w izji w  m ieszkaniu  zastrzelonego  
E d w ard a  znaleziono pod o b ru se m  z a ­
k rw a w io n y , p is a n y  p rz e z  n ie g o  lis t, 
k tó r y  w y ja śn ia  s tra s z n ą  ta je m n ic ę .

S am obójca p is z e : „... m u sim y  r a ­
z e m  z g in ą ć ..."  nie u le g a  w ięc w ą tp li­
w ości, że n ajp ierw  zam ordow ał m ło d ą  
k o b ie tę , a  p o te m  sa m  się  z a s trz e lił .

Co k ry je  śm ierć m łodych ludzi, w y­
ja śn i p row adzone śledztw o, p rzypusz-

firafąe w piłKę nożną
złamał ręssę

Z K lim on tow a donoszą o n ie sz c z ę ­
ś liw y m  w y p a d k u , ja k ie m u  u le g ł 1 6 -le t- 
n i E u g e n ju s z  P io tro w , uczeń V  klasy 
g im nazjum .

P io tro w  w ra z  z kolegam i z a b a w ia ł 
s ię  g rą  w  p iłk ę  n o ż n ą  i w  pew nej chw i­
li w s k u te k  p o d ło ż e n ia  n o g i, p rzez  sw e­
g o  kolegę C zes ław a  D u d ę , upadł tak  
fa ta ln ie , ż e  d w u k ro tn ie  z ła m a ł lew ą  
rę k ę .

R an n eg o  chłopca odw ieziono do 
szpitala.

lofna Romtsfa sanitarna 
w  Siemianowicach

W poniedziałek badała Lotna Komisja 
Sanitarna, składająca s„ę z lekarza powiato­
wego Dr. Kujawskiego, reprezentanta Ko­
misariatu Policji zastępcy komisarza p. Wło- 
soka, przedstawiciela magistratu p. Alojzego 
.Szczyrby i delegata komisji san. miejskiej 
P. Józefa Skwary, poszczególne składy ż yw­
nościowe, warsztaty rzemieśnlięzę i gmachy 
urzędowe.

P o z a  licznem i u ste rk am i w  p o szczeg ó l­
ny ch  sk ład ach , kom isja  s tw ie rd z iła  wrólkje 
n iep o rząd k i w składach kupeów-żydów, ura­
ża jące  p ry m ity w n y m  przep isom  sa n ita rn y m  
P rz e c iw k o  tym  kupcom  sp o rząd zo n o  don.e- 
sien ie  k a rn e . R ów nocześn ie  k o m isb  s tw ie r ­
d z iła  u n iek tó ry ch  kupców  m ie jsco w y ch  n a ­
p ra w d ę  w z o ro w y  p o rz ąd e k .

czać jednak  należy, że is tn ia ł m iędzy N a tem at s tra sz n e j t r a g e d j i  k rą ż ą  
n im i z w iązek  m iło sn y , k tó ry  doprow a- w  G rc d ź c u  n a jn ie p ra w d o p o d o b n ie jsz e
dził do tak  s traszn y ch  następstw . w ieści.

Oszust w habicie zakonnika
W  p ierw szy ch  dn iach  bm . w  p rzeb ran iu  

zakonn ika  p rz y b y ł n iezn an y  .o so b n ik  do m ie­
szk an ia  u rzęd n ik a  m agistrack iego . W ieczo rk a  
W o jc iech a  w  Król. H ucie, p rz y  ul. S zo p en a  1, 
a z a s ta w sz y  jed y n ie  żonę W ieczo rk a , o fiaro ­
w a ł jej na sprzedaż różne medaljpnJki- j bro­
szurki. Następnie wy|glT rj pod iśatąntiy. 
reczek, napełniony jakimś Rrfszkjęm. oświad­
czając W ieczorkowej, że to jest ziemia święta.

W ieczorkowa, ucieszona z odwiedzin za­
konnika, ugościła go w swem mieszkaniu, 
gdzie przebywa} przez przeciąg 2 godzin.

W ieczo rem  tegoż dnia około g o d z , 19 p rz y ­
b y ł, on ponow nie do m ieszkan ia  W ie cz o rk o ­
w ej z tem , żo na mieście dowiedział się o

śmierci swej matki w Poznaniu i prosił W le- 
czorkową o w ypożyczenie mu 20 zł. na wyjazd 
do Poznania. Mąż W ieczorkowej, Wojciech, 
będąc w ówczas już w domu, na naleganie 
żony w ręczył zakonnikowi, który w rzeczy­
wistości był zw ykłym  oszustem, wspomnianą 
kwotę, poczem ten w ystaw ił kwit. podpisując 
.się nieczytelnie. P o  kilku dniach  W ieczo r- 
kow ie p rzekonali się, że padł ofiarą oszusta, 
gdyż podany przez niego zakon wogóie nie 
istnieje. P o n iew aż  zachodzi u zasadn ione  po­
d e jrzen ie , że o szu st ten  i w innych  m ie jsco ­
w ościach  będzie  u p ra w ia ł ten  p ro ced er, p rz e ­
to  w raz ie  po jaw ien ia  się o szu sta  należy go 
przytrzymać i oddać w ręce policji.

CNcąc isfsryć Mifn udusiła swe itieMuDae dzieefto
Ofiarą ohydnego przestępcy padła 18- 

Ietnia Adelajda Wondziel. Poznała ona 
przed ł j pół rokiem niejakiego Józefa 
Strojka. Począł on jej asystować, wkoń- 
cu namówił ją aby ze wsi wyjechała z 
nim razem do Krakowa i aby zamieszka­
ła z nim razem.

Wondziel, będąc wyrobnicą, znajdo­
wała się wówczas bez środików do życia, 
to też .uległa namowom Strojka i zamie­
szkali w Krakowie w jednam mieszkaniu.

W krótce Strojka począł urządzać u 
siebie libacje, podczas których zmuszał 
dziewczynę do najbardziej ohydnych czy 
nów. Gdy ośmieliła się protestować, 
maltretował ją do utraty przytomności.

Pewnego razu uciekła ona od swego cie­
mięzcy, lecz odnalazł ją i zmusił do po­
wrotu, zapowiadając Wondzielównle, że 
jeżeli zwróci się do policji, to ja zabije.

Kiedy dziewczyna poczuła się matką, 
wyjechała do swej wsi rodzinnej, do Ryb- 
bnej pod Krakowem, gdzie powiła swe 
nieślubne dziecko. Chcąc ukryć swą hań­
bę, weszła do stodoły, i zawiązała dzie­
cko w snopek zboża. Dziecko wskutek 
uduszenia — zmarło a wyrodną matkę, po 
wykryciu zbrodni, aresztowano.

W dniu 18 bm. Wondziel stanęła przed 
Sądem Okręgowym w  Krakowie, który 
skazał ją na 18 miesięcy więzienia.

p l w m i ń  s t c ifi
s p  Mwmmwm. s ą s ia d ó w  mm @ias&mcfk

W  ub. n iedzielę  dom  n r. 6 p rz y  ul- K rzyw ej 
na Piaskach był widownią krwawej bójki,
p om iędzy  dw o m a zam ieszka iem i tam że rodzi­
nami P ra lk ó w  i Ł y k aczew sk ich .

K iedy K a ta rz y n a  P rą tk o w ą  w y sz ła  na  
k o ry ta rz , sp o tk a ła  Ł y k ac ze w sk ą , z k tó rą  od- 
dawna pozostawała na stopie wojennej. Ko­
b ie ty  pok łóciły  się, a k ied y  P . u s ły sz a ła  w y ­
p ow iedziane  pod jej ad resem  o b raż ljw e  zda­
nie, rzu ciła  się z p ięściam i na są siad k ę . W y ­
n ikła bójka, w  k tó re j udział w zięli m ężow ie 
k o b ie t S ta n is ła w  P ra lk a  i A nzelm  Ł yka- 
czew sk i.

W  pew n ej chw ili P rą tk o w ą -u s tą p iła  z pola 
w alki, a kiedy  za chw ilę u k aza ła  się znow u 
w ręku jej błyszczała duża wyostrzona sie­
kiera. P odn iecona  kobieta  rzuciła  się na Ly- 
k aczew sk ieg o  i zanim  ten że  zdo łał zrozum ieć 
n ieb ezp ieczeń stw o , zadała mu kilka strasznych 
cięć ostrzem w twarz.

W k ró tc e  w sieni u k a za ła  się i d ru g a  k o ­

b ie ta  z siek ie rą , to też , gdyby nie interwencja 
policji, na pewno padłyby trupy.

P o k a leczo n y ch  u czestn ik ó w  w alki, w  tem  
Ł y k aczew sk i ciężko, o p a trzy ! m ie jscow y  le ­
k a rz . Epilog k rw a w e j a w a n tu ry  ro z eg ra  się 
pro-ed sądem .

W atljio lira
w  K r o l to w ie

30 bm. odbędzie  się w k rak o w sk im  Sądzie 
A pelacy jnym  ro-zpraw a p rze iw k o  26 włościa­
ninem z KasTty W ielk ie j, pow . L im anow skie  
go. O sk arżeń : byli skazan i p rzez  Sąd Okrę­
go w y  w  N ow ym  Sączu  za w y s tę p e k  z a r ty ­
kułu 163 na k a rę  od 3 miesięcy do 3 i Pót ro­
ku więzienia. T łem  o sk a rże n ia  są rozruchy 
i wystąpienia antypaństwowe,

N i e w d z i ę c z n y  ż e b r a k
W ładysław Dymek. zam . w K rakow ie, 

p rz y  ul. W ójtow sk ie j 8, będiącej już na p e ry ­
feriach  m iasta , miał dobre serce j zaw sze li­
tował się nad ludźmi, k tó rz y  prosili go o 
w sp arc ie . P e w n e g o  razu  do m ieszkan ia  D ym ­
ka  z a k o ła ta ł  jak iś  nędzn ie  u b ran y  m łodzian , 
b łaga jąc  o kawałek chleba, g d y ż  od dw ó ch  
dni nic nie miał w ustach.

P rz e ję ty  d o  g łębi p ro śb ą  n ieznajom ego , 
go sp o d arz  z ap ro p o n o w a ł żeb rak o w i, a b y  za­
jął się u niego pracą w ogrodzie, a w zam ian  
ob iecał d a ć  m u pełne u trzy m an ie . N iezna jo­
m y zgodził się  i p rz y s tą p ił do p racy .

I p rzech o d ziły  tak  m iesiące, a  w ra z  z n ie­
mi zn ik a ły  ró żn e  rz e c z y  z m ieszk an ia  ; z 
ogrodu D ym ki. G o sp o d arz  łamał sobie głowę 
nad tom, co za d z iw y  dz ie ją  się w jego dom u, 
lecz nad arem n ie . D opiero  w e w to re k  D ym ka 
sp o s trzeg ł brak kosza z kalafiorami, oraz 
nieobecność sw ego pomocnika. D oniósł w ięc 
o w szy s tk ie m  policji, która wszczęła docho­
dzenia za złodziejem.

S p lo t s tr t fn  r o M M  
M aw iany  cii tr

P rz e d  S ądem  K arnym  w  K rakow ie  o d b y ła  
się ro z p ra w a  p rzec iw  12-tu robotn ikom  budo­
w lan y m  i s to larzo m , a to  p rzec iw k o  Rygie- 
rowi, Dzierzie, Jakietkowi, KardySzowi, Ju­
rze, Osmendzie, Szosie Antoniemu. Mroczko­
wi, Kalmowiczowi, Kromce. Rapsowi f Muci 
Franciszkowi, o sk a rżo n y m  o to . że d n ia  2S 
lipca b r. p odczas s łre jk u  ro b o tn ik ó w  b u d o w la ­
n y ch  i s to la rz y  p rz y b y li w  to w a rz y s tw ie  kil­
k u n astu  ro b o tn ik ó w  d o  fa b ry k  B rac i P o łc z y ń ­
sk ich  i Jab ło ń sk ieg o  j pod g ro ź b ą  pob icia  tak  
w łaśc ic ie li, jak  ro b o tn ik ó w  zjpusffi p ra c u ją ­
c y c h  ro b o tn ik ó w  do z a p rz e s ta n ia  p ra c y  i u d a ­
nia się  z nim* na zg rom adzen ie  s tre jk u ją cy c h  
d o  D om u R obotn iczego .

N astęp n ie  ud a li się  s tre jk u ją cy  d o  F a b ry ­
ki G lajzairów  i w ezw ali p racu jący ch  tam  s to ­
la rz y  d o  p o rzu cen ia  p ra cy . W o b ec  teg o  jed ­
nak , że w łaśc ic ie le  fab ry k i n ie  chcieli w s trz y ­
m ać p ra cy , s tre jk u ją cy  ro b o tn icy  pobili ich 
deskam i- i kam ien iam i.

S ą d  po p rz ep ro w a d z en iu  ro z p ra w y , p rz e ­
słuchan iu  o sk a rżo n y ch  i św iad k ó w  uniewinnił
10-ciu oskarżonych od winy i kary, a jedynie 
Jakiełka Wojciecha i Kardysza zasądził na 
karę po 6 m iesięcy więzienia z zawieszeniem  
kary na dwa lata.

Awantura 
w fcafrze niemieckim

w BicisHu
P ra s a  b ie lsk a  donosi; że d y ry g e n t o rk ie ­

s t ry  te a tru  b ielsk iego, (żyd) p. H en ry k  Wolfs- 
*hal, w  m aju  b r. podarł plakat teatru niemiec­
kiego, i w  zw iązk u  z tem. dom aga się, b y  
Wolfsthal podziękował za swą pracę j ju,ż 
więcej nie wracał na stanowisko dyrygenta 
orkiestry te a tra ln e j, z a s trz e g a ją c  się, że o s ta ­
tecznie  mógłby być „wygwizdany, względnie 
zgniłem] jajami obrzucony". O sta teczn ie  je d ­
nak skończy ło  _ się na tem , że kierownictwo 
teatru nie chciało tak bez w szystkiego zre­
zygnować z usług p. Wolfsthala, i, że o p o zy ­
cjonistom  p. W . dano  znać, że należałoby p. 
dyr. W. dać pewne odszkodowanie za zerw a­
nie kontraktu. Nie w iadom o zatem , jak  ta ca ­
ła sp ra w a  o s ta te cz n ie  się  zak o ń czy . K rążą  
jed n ak  pogłoski, że w najbliższym czasie p. 
W. będzie musiał ustąpić z stanowiska dyry­
genta.

Pfzeliciianigi efcUpei
tiwitó i# sipiiaia i sMeit

W  ub. w to rek  na ulicy S ob iesk iego  
w  Sosnow cu n ieznany sam ochód n a je ­
chał na- 1 3 - le tn ie g o  A b ra m a  F e łk ie r -  
ta rg a , D ziew icza  2 .

P o  w ypadku szofer z a trz y m a ł s a ­
m o c h ó d  i zabraw szy  ran n eg o  o d w ió z ł 
g o  d o  szp ita la  ż y d o w sk ie g o . Spełniw ­
szy swój obow iązek szofer, u w a ż a ł z a  
s to so w n e  o d je c h a ć  czem p ręd ze j, bojąc 
się spo tkan ia  z policją.

Czy policji uda się odszukać nie­
znanego szofera, niew iadom o.

e

Zniesienie
n > o j.  "W  » f « & ł c £ ®
A  Jak  się dow iadu jem y  z a u to ry ta ty w n e -  

u ź ró d ła , w o jew ó d ztw o  T arn o p o lsk ie  zosta- 
tie w najbliższym czasie zniesione. Północna  

część  w o jew ó d z tw a  T arn o p o lsk ieg o  zostan ie  
w cielona do w o je w ó d z tw a  Lwowskiego,  po­
łudniow a do w o je w ó d z tw a  Stanisław ow ­
skiego,
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska 

pozbawiony maiatku i nazwiska przez 
oszusta Lubara, uciekł w góry z postan0- 
w !enieni, że będzie tęp ł złych, a bronił 
pokrzywdzonych. Klimczok dobrał sobie 
tow arzyszy I utworzył z nimi bandę roz­
bójnicza. która sw°ją siedzibę miała w 
pobliżu malowniczej rfoi tiv tfyśtrejL W ia- 
kiś czas później garbusek Witek z cyrku 
Mar netti‘ego planuje zamach ua akrobatkę 
Bożennę, którą kochał, a która zaręczyła  
się z baronem Sternach em. W tym celu ma 
zamiar poprzecinać sznury trapezu, na któ­
rym Bożenną popisywała się.

*■
P o zo sta ł sam  jeden. Czyż m ógł ży­

czyć sobie pom yśln iejszej okazji?  B y­
ło w ykluczone, żeby B ożenna, lub M ał­
gosia  m iały , się jeszcze ćw iczyć naza­
ju trz  p rzed  południem , skoro  dopiero  
ćw iczenia 'u k o ń czy ły . W ite k  m ógł 
w ięc n a ty ch m iast zabrać  się do dzieła, 
bo  n ik t m u nie p rzeszkadzał. Znał 
cały  cyrk  na w ylo t i w iedział, gdzie 
był skład z narzędziam i.

P oszed ł w ięc do składu. W  kilka 
m in u t był już  ż pow ro tem . M ałą lam p­
ką, k tó rą  zaw iesił na piersiach, św iecił 
sobie po drodze. Z ao p a trzy ł się też  
w  w ielką gąbkę , um aczaną w w odzie. 
W  kieszeni m iał dobry  pilnik.

Gdy w śzedł na arenę, był zm rok  
ciem ny, jak  w  nocy. T y lko  m dłe św ia­
tło  przeb ijało  p rzez  dach  nam io tu , Ską­
pany  w blasku księżyca.

U łopm y karzeł, sk radając  się p rzez 
a renę, podobny był do b łędnego  ogn i­
ka. B lask la ta rk i padł na sznur, po 
k tó ry m  w spinała się B ożenna z M ał­
gosią na trapez . W ite k  b łyskaw icz­
nym  w zrokiem  rzucił dokoła i p rzeko­
nał się, że prócz niego, nie było w  cyr­
ku  żyw ego ducha. P o tem  splunął w 
ręcfe i z n iesłychaną zręcznością w sp i­
nał się po sznurze.

W d rap a ł się do szczytu. T u ż  p rzed  
nim  w isiał trapez. Zadanie, k tó jeg o  
się podjął, było ciężkie. W itek  cien- 
k iem i, k ró tk iem i nóżkam i p rzyciskał 
pow róz, a  lew ą ręk ą  uczepił się haka, 
na k tó ry m  w isiał szn u r z trapezem .

N a ty ch m iast w ziął się z zapałem  
do pracy. Zw ilżyw szy nieco pow róz 
m okrą gąbką , zaczął rozm iękłe w łókna 
ob rab iać  pilnikiem . W k ró tc e  po t w y ­
stąp ił m u na czoło, lecz W ite k  p raco ­
w ał dalej bez w ytchn ien ia . O ddzielał 
w łókno  po w łóknie, aż się nie p rzek o ­
nał, że pow róz rozluźnił się d o sta tecz­
nie i n iezdolny  był u trzy m ać  ciężaru  
ludzkiego  ciała.

L ecz na tem  nie poprzestał. Chciał 
m ieć pew ność, że zam ach udać  się 
m usi, w ięc p rzep iłow ał tak że  d rug i 
sznur jeszcze. D opiero  w tedy  odpo­
czął.

—  T ym  razem  udać się m usi —  
syknął po cichu, p rzez  zęby. -— M u­
siałby s tać  się cud, g d y b y  w ieczorem  
trap e z  razem  z ciężarem  nie spadł na 
ziem ię.

N ajw ażn ie jszą  jednak , że n ik t nie 
dom yśli się przyczyny. W y d aw ać  się 
będzie, jakoby  sznury  trap e zu  p rze ­
ta rły  się w sk u tek  d ług iego  użycia, że 
w inną była n ieostrożność , n ieszczęśli­
w y  w ypadek , nic w ię c e j!

P o  skończonej robocie, W itek  
spuścił się po sznurze. O dnió łszy  n a­
rzędzie na daw ne m iejsce, w yszedł z 
cy rku  p rzez  ty ln ą  fu rtkę . W y szed ł­
szy n a  ulicę, zaciera ł ręce z zadow ole­
niem .

—  Ciesz się, p iękna B ożenno! —  
uśm iechał się do siebie. —  Zdaje się 
że z tęg o  p ięknego  pałacu, w k tó ry m  
m am  cię odw iedzić, nic nie będzie.

Id ąc  do gospody, w  k tó re j zam ie- 
gzkał, naglę .przystan ął. G łośne ro z ­

m ow y i w esołe śm iechy do la tyw ały  do 
jeg o  ucha. U k ry w szy  się p rędko  w 
cieniu dom u, poznał osoby, należące 
do teg o  w esołego  tow arzystw a. Była 
to  para  narzeczonych  z A rno ldem  i 
M ałgosią. W szyscy  zjedli w spólnie 
kolację , po k tó re j w racali do dom u na 
spoczynek.

—  W k ró tce , kochana B ożenno, -— 
słyszał W itek , jak m ów ił baron  do 
swej narzeczonej, —  nie będziem y po­
trzebow ali _z sobą się rozstaw ać. A ch, 
jakże będziem y szczęśliw i, gdy  zaw sze 
będziem y razem !

—  D aj Boże, aby to  nastąp iło  jak- 
n a jp ręd zej, n a jd ro ższy ! —  odpow ie­
działa B ożenna. —  M ów ię to  nie dla­
teg o  pow odu, że doczekać się nie m o­
gę d o sto jeń stw  i bogactw a.. N ie w iem  
jednak  sam a, dlaczego się n iecierp li­
wię. .Może udzieliła mi się tw o ja  oba­
wa. L ecz i ja życzę sobie, abv  ju ­
trze jszy  w ieczór m inął jak n ąjp ręd ze j.

sp o tk a  tak  w ielkie szczęście, chętn ie  
złam ałabym  jeszcze raz  rękę.

Gdy w ieczorem  B ożenna w ystąp iła  
p rzed  publicznością , radość try sk ała  
jej z oczu z pow odu listu  F lo rk i i b ab ­
ki, z pow odu grzeczności, jakiem i za­
sypyw ał ją  p rzez cały dzień narzeczo ­
ny i z pow odu oznak  m iłości, jakich 
doznaw ała. O s ta tn i raz  już m iała 
publiczność podziw iać p ro d u k c ję  Bo­
żenny i M ałgosi na trapezie  zaw ieszo­
nym  w ysoko w  pow ietrzu .

B aron  S te inach  siedział rów nież w  
sw ojej loży. M im ow oli p rzypom niał 
sobie w czorajsze słow a B ożenny. Co- 
by to  było, g dyby  B ożenna straciła  
dziś zw ykłą pew ność siebie?

B aron  w iedział, że jeden ruch  n ie­
rozw ażny, m ała n ieuw aga m ogły  spo­
w odow ać śm ierć obydw óch dziew cząt. 
Jed n ak  panow ał nad sobą.

—  T o  n ierozsądnie, —  pom yślał w 
duszy. —  A rn o ld  m a słuszność. Jeżeli

Zaczął rozmiękłe włókna obrabiać pilnikiem.

N ie m ożna w iedzieć, co nas ju tro  
spotka, a o nieszczęście nie trudno .

N a te  słow a B ożenny  odpow iedzia ł 
A rno ld  g łośnym , w esołym  śm iechem .

—  N o, w końcu  i m nie og arn ie  m e- 
lancho lja! —  pow iedział. —  W y s tą p i­
łaś w  tym  num erze  już  k ilkadziesią t 
razy , nie zadrżysz w ięc p rzed  nim  na 
sam ym  końcu! Śm iać się trzeb a  do­
praw dy , w idząc, jak  m iłość zm ienia lu ­
dzi ! H a h a h a !

Całe to w arzy stw o  p rzeszło  obok 
W itk a . W eso ły  śm iech A rn o ld a  do­
la ty w ał już zdaleka do u ch a  W itk a . 
P o tem  w yszedł k arzeł z ukrycia .

-— T ak , śm iejcie się ty lk o  —  m ru ­
czał karzeł. —  O dechce ci się śm iechu. 
D ziś w eselicie się jeszcze, ale ju tro  
będzie płacz i zg rzy tan ie  z ę b ó w !

N a za ju trz  zapom niała  B ożenna p ra ­
w ie zupełnie o obaw ie, jaką  w yraziła  
poprzedn iego  w ieczoru . D oznaw ała 
dziw nych uczuć, gdy  pom yślała, że d o ­
tychczasow y  try b  życia zm ieni się już 
w kró tce . Z araz  po  zaręczynach  nap i­
sała do babk i i F lo rk i. N a list jej n a ­
deszła już odpow iedź.

F lo rk a , k tó ra  w róciła  już  do z d ła ­
w ią p raw ie zupełnie , w y raża ła  sw ą ra ­
dość z pow pdu zaręczyn. Z każdego  
w y razu  b rzm ia ła  n u ta  serdecznej m i­
łości.

—  N ie chciałabym  zgrzeszyć, —  
pisała w  pew nem  m iejscu, —  gdybym  
jednak w iedzia ła , że cię jeszcze ra z

ty le  razy  nie sta ło  się jej nic złego, 
to  i dziś w szy stk o  m inie szczęśliw ie. 
A  jed n ak  będ ę  rad , —  przy  tem  w e st­
chnął g łęboko, —  g dy  ten  num er skoń­
czy się w reszcie.

T ym czasem  B ożenna w drapała  się 
na trapez . R ęką posyłała całuski na 
w szystk ie  stro n y . Pow oli zaczęła się 
bu jać.

N a aren ie  oczy W itk a  sk rzy ły  się 
jak  u w ilka. Bo ty m  razem  pew nym  
by ł sku tku . D ziw ił się ty lko , że po ­
w ró z  nie pękł jeszcze po p ierw szem  
rozbu jan iu .

N ag ły m  ruchem  B ożenna uklękła 
na  trapezie . P rze s tra szy ła  się trochę  
—  i spo jrza ła  w  górę . Z daw ało jej się 
bow iem , że usłyszała  cichy trzask . P o ­
cieszała się jednak , że to  było  ty lko  
złudzenie. W iedz ia ła  p rzecie, że sznu­
ry  i belkow anie były  m ocne. N ie m ia­
ła  naw et czasu  do d ług iego  ro zw aża­
nia, / i rn o ld  za ją ł już m iejsce na p rze­
ciw ległym  trapezie , a M ałgosia  w spi­
nała się już do niej po  sznurze.

M ałgosię  tak że  p rzy w ita ła  publicz­
ność hucznem i oklaskam i. C zęścią z 
radości, częścią też  z e  zm ęczenia za­
rum ien iła  się leciuchno, g dy  podaw a­
ła ręk ę  B ożennie.

Zw ykle un ikały  dziew częta  n iepo­
trzeb n ej rozm ow y podczas sw ych w y­
stępów .' D ziś jed n ak  B ożenna p rze­
m ów iła z radości.

D ziś o s t a t n i  rąz  k o c h a n a , d r o g ą

M ałgosiu , —• szep ta ła  do przyjació łk i. 
M am  uczucie, że n iebezp ieczeństw o , 
na  k tó re  naraża łyśm y  się co w ieczór, 
bardzo  nas zbliżyło do siebie.

M ałgosia p o tak iw ała  B ożennie z  
uśm iechem . O bie schw yciły  się za rę ­
ce. P o  raz  d rug i zlękła się B ożenna. 
Zdaw ało  jej się znow u, że sznury , na 
k tó ry ch  w isiał trap ez , trzeszczały . 
Ju ż  zaczęła M ałgosia b u jać  się Drzy- 
czepiona do rąk  B ożenny. T ym cza­
sem  A rnold  uw iesił się na przeciw le­
głym  trapezie  kolanam i.

W itek  czaił się na aren ie  podobny  
do w ilka. Jeszcze nie koniec'* Czy 
dziś także  m iał się k arze ł pom ylić  i 
nie nasycić swej zem sty  ?

M uzyka urw ała. Ze zg ro zą  i z w y­
tężo n ą  uw agą p rzy p a try w a li się w szys­
cy coraz w iększem u łukow i, jaki sk re ­
ślała M ałgosia  w  pow ietrzu . Z roz- 
w ianem i, jasnem i w łosam i b u ja jąc  się 
w  p rzestrzen i, była rzeczyw icie podo­
bną do nadprzy ro d zo n eg o  zjaw iska. 
W  głuchej ciszy roz leg ła  się k ro tk a , 
o s tra  kom enda A rn o ld a  z p rzen ik liw ą 
w yrazistością .

M ałgosia puściła r ę c e  B o ż e n n y  i... 
R ozleg ł się sk rzyp  i trz a sk  —  a po­
tem  przeraźliw y  k rzyk  z tysiąca p ier­
si!

P o s ta ć  B ożenny zw inęła się i pio­
runem  spadła na ziem ię.

A  M ałgosia?
A rno ld  n ap różno  chciał ją pochw y­

cić w locie. Z szum em  przelecia ła  tu ż  
obok niego.

P rzen ik liw y  k rzyk  w ydarł się z jej 
p iersi i zg inął w  straszn ej w rzaw ie, 
k tó ra  za trzęsła  całym  cyrkiem .

C X X X V IP  
POM OC W  P O T R Z E B IE

K lem en ty n a  rzuciła  daleko od sie­
bie zakrw aw iony  sz ty le t, k tó ry m  p rze­
biła M irkę i k tó ry  u ra to w ał ją  od h ań ­
by i w stydu . N a tw arzy  jej m ai /w ała  
się zgroza. P rzez  kilka m inu t s ta ła  
bez ru ch u  i słuchała z zap arty m  odde­
chem . N ie śm iała dobyć głosu, jak  
g d y b y  obaw iała się b rzm ien ia  w łasnej 
m ow y. U  stóp jej leżał zab ity  w łasną 
ręk ą  M irko. W  szarym  pó łm roku  ja­
skini w idziała jego  tw arz  b ro d a tą , dzi­
ką i w ykrzyw ioną kurczem , śm ierte l­
nym . N ieruchom em i m artw em ś oczy­
m a, z k tó ry ch  w yzierała  trw o g a  i zg ro ­
za, w p a try w a ł się w  ciem ny pułap. 
U s ta  rozszerzone w  chudli śm ierte ln e­
go  ciosu m iały  w y raz  rozk ie łznanej 
pożądliw ości. P ięści m iał zaciśn ięte , 
jak  gdyby  przem ocą chcał odepchnąć 
cd  siebie śm ierć, k tó rą  zaskoczyła go 
niespodziew anie.

S topn iow o ty lko  w y jaśn ia ło  się 
K lem en tyn ie  s traszn e  znaczenie doko­
nanego  p rzez  nią czynu. Ze zg rozą 
p rzy p a try w a ła  się kałuży  krw i, k tó ra  
Węiąż jeszcze p rzyb iera ła , w ydziela jąc 
z siebie d robne strum yki. Z ałkała  z 
żalu i rozpaczy. Popełniła zbrodnię , 
przelała  k rew  ludzką 1 Z łam ana n a  
duchu  opadła na posłanie, na k tó rem  
jeszcze p rzed  kilku chw ilam i w alczyła 
z rozpustn ik iem .

Pow oli jed n ak  zaczęła się uspoka­
jać.

Czy oczyw iście popełn iła  m o rd er­
stw o? Czy była to  ty lko  konieczna o- 
b ro n a?

Czyż był dla niej skarb  w iększy  ód 
niew inności? Czy m iała najw yższe swe 
dobro  oddać bez w alki rozhukanej żą­
dzy podłego  ro zp u stn ik a?

M irkę spo tkał ty lko  los zas lu żo n /t 
jak i sam  sobie zaw inił

(Ciąg dalszy, nastąpi),
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Napad grapy2080osób na oddział policji
Jeszcze  fe d fe s i proces o  zmfścim w  P iopczycM em

stępn ie  do odczytania aktu oskarżenia. Obro- dr. Rozwadowski. O sk arżen ie  publiczne w no­
ny podjęli się. jak  w p oprzedn iej ro zp raw ie , si w iceprok . dr. K lim czyk. R o zp raw a  niniej- 
dr. Szumański z W a rsz a w y , adw. dr. Mer z i sza  ro zp isan a  jes t na  k ilka dni.

Aresztowanie iticit św iilftów
m a  s a S i  r o z p r a w  w  p r o c e s i e  l a p a n o w s f c i m

Z  T a rn o w a  o o n o szą :
Dnia 18 bm. ro zp o czą ł się  tu ta j p ro ces 

P rzeciw  44 chłopom , osk arżo n y m  o o rg an izo ­
w an ie  g rup  ludzi, w  gm inach pow . R opczyc- 
k iego w  czasie  od 20— 27. cze rw c a  t>. r., zw o ­
ły w an ie  łudzi, u rząd zan ie  zg ro m adzeń , m ają­
cych  na celu użycie  p rzem o cy  p rzec iw  funk­
c jo n a riu szo m  P. P ., celem  zm uszen ia  ich do 
zan iech an ia  p ra w n e j czynności u rzędow ej,, ja ­
ką by ło  p rz ep ro w ad zan ie  d o ch o d zeń  i a re s z ­
to w ań  w Nocikowej.

A kt o sk a rże n ia  z a rz u ca  podsądm ym , że 
rank iem  20 cze rw c a  w  N ockow ej na pogran i­
czu Ś w ie rzy c  n ap ad ła  zo rg an izo w an a , licząca  
2000 osób 'banda chłopów  na od d z ia ł P. P., 
k tó ry  d o k o n y w a ł a re sz to w a n ia  k ilkunastu  
o sobn ików , p o d e jrzan y ch  o publiczne n aw o ­
ły w an ie  do p rz es tę p s tw a . C elem  tego napadu  
b y ło  zm uszen ie  policji do uwolnienia a re sz to ­
w an y ch , W iadom ość  o tem  zdarzen iu  rozć- 
sz ła  się szy b k o  po okolicznych ,, a n a w e t od­
leg łych  w siach  p ow ia tu  ro pczyck iego , poda­
w an a  n ie jed n o k ro tn ie  p rzez  w y s łań có w  kon­
nych . W  n iek tó ry ch  gm inach w iadom ość  ta 
znalazła ten oddźwięk, że miejscowi ruchliw­
si osobnicy  poczęli posp ieszn ie  o rg an izo w ać  
gromady ch łopów , w zywając ich do zbiórki. 
G ro m ad y  te u d a ły  się n astępn ie  w  stro n ę  
Nocikowej w  celu  n iedopuszczen ia  do e w en tu ­
a ln eg o  a re sz to w a n ia  sp ra w c ó w  napadu . Z aj­
ścia n o ckow sk ie  trw a ły  jed n ak  k ró tko , gdyż  
po ro zp ró szen iu  n ap astn ik ó w  p rzy  użyciu  bro­
ni, zap an o w a ł w e w si spokój. N ad ciąg ający  
chłopi, d o w ied z iaw szy  się o uspokojeń™  bądź 
na  m iejscu  w N ockow ej, bądź  po drodze, ro­
zeszli się do  dom ów . — O rg an iza to ram i w y ­
p ra w y  do Nockowej w  dniu  20 cze rw ca  br. w 
gm inie K rzyw ej b y li: osk . W. T o b iasz , k tó ry  
z O lchow ej p rz y je ch a ł konno do K rzyw ej i 
tu napo tk an y ch  ludzi w z y w a ł, by szli s taw ić  
o p ó r policji, k tó ra  e sk o rtu je  a re sz to w a n y ch , 
o ra z  osk. T. Trojan, S. W ołek, A. Worek. R. 
Koza, Ą. B asa ra , W, Świniuch i Andrzej R at, 
K tórzy  zw o łu jąc  ch łopów  w  K rzy w e j i O lcho­
w ej, g ro m ad n ie  po p ro w ad zili ich do  g ran ic  
N ockow ej.

N astęp n ie  w nocy na 27 czerwca b. r. w y ­
b ito  w e w si P u s tk ó w  szy b y  w dom u K ozaka. 
K ozak w y b ieg ł n a ty ch m iast z dom u i spo­
s trz e g ł kilku u c iek a jący ch  o sobn ików . D w óch 
z  nich o d łączy ło  się od re sz ty  i pobiegło  na- 
p rz e ła j  p rzez  zboże. K ozak zan iech a ł d a lsze ­
g o  pościgu i udał się na p o ste ru n ek  P. P„- 
gdzie  zfożył meldunek o zajśc iu , p rzy czem  
d odał, że sp ra w c y , k tó rz y  zbiegli w  zboże, 
pow inn i m ieć z ro szo n e  ub ran ia , gdyż w ów ­
czas była wielka rosa. P o s te ru n k o w y  P, P. 
uda! się n iez w ło czn ie ' na' dÓ cbódżeńia ' i d o k o - ' 
n a w sz y  w dom u osk. J . Kukułki i P M ichał­
k a  rew iz ji, zn a laz ł rzeczy w iśc ie  św ieżo  p rz e ­
m oczone części ubrań . F a k t ten ma dow odzić , 
że  ci o sk arżen i b rali udział w wybiciu szyb. 
T ry b u n a ł, w sk ład  k tó reg o  w chodzą  p rzew o d ­
n icz ąc y  w icep r. Sądu  dr. Ju ra sz , s. o. o. 
C h o dyn ieck i i Rogóź, p rz y s tąp ił o godz. 9.15 
do  sp ra w d z en ia  p e rso n a lji o sk a rżo n y ch , na-

Incydcnl (eatrze
w Koalom

W  Leodjum podczas gościnnego występu  
Komedii Francuskiej p. Dussane deklamowała 
fragment z utworu Pawła Claudel „Grandę 
Attente ou 1915“, znajdujący sie na sali pro­
fesor uniwersytetu leodyńskiego Hubeaux w y­
gwizdał ją. Publiczność poczęła natychmiast 
manifestować przeciw zaehowafTu się profe­
sora, który został przez policje odprowadzony 
do komisariatu.

Z K rak o w a donoszą :
9 -ty  dzień  ro z p ra w  w  p ro cesie  łap an o w - 

skim  o bT tow ał w  ostre Incyden ty  w  zw iązku  
z z arząd zen iem  p ro k u ra to ra , który postano­
wił na sali rozpraw aresztować dwóch świad­
ków obrony. N ależy  przypom nieć, że  już 
przed kilku dniami ten sam prokurator dr. 
Szypuła polecił aresztować na sali sądowej 
jednego z oskarżonych w procesie iapanow- 
skim. pod zarzutem rzekomego nakłaniania 
świadków do fałszywych zeznań.

Na w stęp ie  ro z p ra w y  obrońca W ah re n - 
hau p t z ło ży ł o ś w ia d c z e n i,  że  w  pew n ej c zę ­
ści p ra sy  u k aza ła  się notatka, że b. starosta 
Bochni dr. Freundl jest moralnym sprawcą 
n ieszczęść  łapanowskich.

Dr. W ah ren h au p t o św iad cza , że w y ra ż e ­
nie to, u ży te  p rzez  n iego  w  p:e rw szy ch  
dn iach  procesu  odnosiło sie do lekarza dr. 
Zięby, a n'e do Freundia.

N astępnie  ro zp o czę ło  się p rzesłu ch iw an ie  
św iad k ó w  W alen ty  R om an, robo tn ik  z Trzcia 
n y  zeznaje , że w  T rzc lan ie  zeszło się kilka­
naście osób. Uformował s’e pochód, szedł jed­
nak najwyżej 20 metrów, bo zaraz zajechało 
auto polcyjne. K om isarz  m ów ił: „S tać , nie 
p uszcze  was do Łapanowa pod żadnym wa­
runkiem. chyba po moim trup‘e!“

Z tłum u odpow iedziano : „Nie chcemy iść 
po trupach, tylko do kościoła". G dy czoło  po­
chodu z a trzy m a ło  stę, z ty łu  o d ezw a ły  się 
głosy: „Chodźmy naprzód, przecież nie idzie­

my na rewolucję, tylko na nabożeństwo..."
Policja  w e z w a ła  ludzi do ro ze jśc ia  się, po­
tem  z ac zę ła  ro zp ęd zać  kolbam i. G dy  k tó ry ś  
z po lic jan tó w  zam ierzy ł się  n a  s ta rsz eg o  cz ło ­
w ieka  bag n etem , kom isarz  k rz y k n ą !: „Nie
b agnetem , tylko ko lbam i". G dy  jeden z a r e ­
sz to w an y ch  uciek ł z au ta , k tó ry ś  po lic jan t z a ­
czą ł go gonić. T ego  po lic jan ta  u d e rz y ł k to ś 
kam ien iem  w tw a rz .

O sk a rż o n y  S to ch el sta? w te d y  50 do 60 
metrów od tego miejsca, w innym kierunku.

P rz e w o d n icz ąc y  zadaje  św iad k o w i m nó­
s tw o  py tań  w  sp ra w ie  m ie jsca , w k tó rem  
s ta ł  lego w zro k u , zach o w an ia  się  tłum u itp. 
P ro k u ra to r  o św iad cza  że  z a rz ą d z a  areszto­
wanie świadka z powodu .fałszyw ych zeznań.

Ś w iadek  S ta n is ła w  Sroka  zezn a je , że S to ­
chel by ł już na aucie, gdy p rz y sze d ł połi- 
ciiant z ro z c ię tą  tw a rz ą  P rz e w o d n ic z ą c y  
z w ra c a  u w agę, że w  śled z tw ie  zeznał rów­
nież pod przysięgą, że Stochla wogóle nie wi­
dział.

Ś w iad ek  n a  k ilk ak ro tn e  pytam a odpow ia­
da : To jest prawda, co mówię teraz. P ro k u ­
ra to r  o św iad cza , że i tego świadka postana­
wia przytrzymać za fałszyw e zeznania.

Kilku n astęp n y ch  św iad k ó w  nie w niosło  
n ic now ego. O sta tn i św iadek  S ta n is ła w  P ach  
p rzed staw ił, jak  trz e j policjanci gonili o sk a r­
żonego  Z aharjasza . Uderzono go kolbą. Z a- 
b a r ja sz  w o ła ł, by go puścić do  dom u.

1 Halna laOutyC w magistracie
J l r e s z t o  m a n i e  n m c z e & n ib a  a r e s z t o m  w n i e j s h i c h

D onoszą  ze  L w o w a, że w e w to re k  w  po­
łudnie sędz ia  ś led czy  L indorf w y d a ł policji 
nakaz aresztowania kierownika aresztów  
miejskich i stacji szupasowej. przy ni. Sado­
wej p. Stanisława Kropi#rrckiegó. ;

P rz y trz y m a n y  stoi pod za rzu tem  n ad u ży ć  
z chęci zysku , za ró w n o  na stan o w isk u  k ie­
ro w n ik a  a re sz tó w  m iejskich, !a k  i k ie ro w n ik a  
s tac ji szupasow ej. P o d o b n o  lik w id o w ał on 
fa łszy w e  rachunk i za  w y ż y w ien ie  l«d'zi i 
p rz y w ła sz c z a ł sob ie  n a jro z m a itsze  k w o ty . 
N adużycia  te  popełniał od dłuższego czasu. 
O d trze ch  ty godn i t rw a  k o n tro la  ksiąg , 
p ro w ad zo n e  p rzez  uprzędnifców  m ag istrack ich  
P . K ropiw nicki. k tó ry  m iał n ad zó r nad b ez ­
dom nym i i w łó częg am i u m ieszcza ł fikcy jne 
n azw isk a  na  liście p rz y trz y m a n y c h  i w łó czę­
gów , p o b iera ł p ien iąd ze  na w ik t, które z a ­

trz y m y w a ł sobie. P o n a d to  z a rzu ca ją  mu n ie ­
czy s te  tran sak c je  % d o s ta rczan iem  m a te ria ­
łów . W  o sta tn ich  m iesiącach  re k o n stru o w an o  
b u dynek  stacji szu p aso w e j i p rz y  tći sp osob­
ności dopuśc ił się .'naczelnik sze reg u  n ad u ­
żyć. W końcu  p. K ropiw nick i posługiwał się 
aresztantami do różnych prac w swojem pry- 
watnem mieszkaniu. Ja k  w idać  z  tego , nadu­
życia  naczeln ik a  a re sz tó w  m iejskich  są  w cale  
pow ażne .

R ó w n ocześn ie  to czą  się  d o ch o d zen ia  p ro ­
k u ra to rsk ie  przeciw inżynierowi W ładysła­
wowi Pełczarskiemu, k tó ry  sw eg o  czasu  z a j­
m ow ał jedno z k ie ro w n iczy ch  stan o w isk  w  
w y d z ia le  tech n iczn y m  M ag istra tu  lw o w sk ie ­
go. D ochodzenia  te  p ro w ad zi sędzia  ap e lacy j­
n y  d r . L ln d ert. S zczeg ó ły  ze w zg lędu  na ta- 
iemmieę ś le d z tw a  nie m ogą być ujaw nione.

SJretłf w  Cięsfocfeawie
W  fa b ry c e  w y ro b ó w  ju to w y c h  „ S tra -  

dom “ w  C zęsto ch o w ie  w y m ó w io n o  p ra cę  
1.200 robotnikom od dnia 18 bm.

D y rek c ja  fab ry k i zam ierza  z red u k o w a ć  z 
tej liczby  500 ro bo tn ików , a  innych, po o k re ­
sie postoju, p rz y ją ć  z po w ro tem  do fab ry k i.

W  odpow iedzi na  g ro źb ę  redukcji 500 lu­
dz i, k tó ry m  grozi n a js tra sz liw sza  n ęd za  —■ 
w y b u ch ł s tre jk . R o b o tn icy  nie opuszcz,a!ą  fa­
b ry k i i domagają się cofnięcia red u k cy j.

W  ra z ie  n iezała tw ienoa postu la tu  robotni* 
ków , grozi wybuch strejku we wszystkich fa­
brykach jutowych w okręgu.

®
Wsgmagrodzenie
z a  g o d z i n y  n a d l i c z b o w e

Z W arszawy donoszą:
Ministerstwo Opieki Społecznej w yda­

ło okólnik, wyjaśniający w sprawie w y­
nagrodzeń za godziny nadliczbowe w za­
kładach przemysłowych. Praca wykony­
wana w niedziele 1 święta, o ile zakład 
jest w ciągłym ruchu i została wyczer­
pana ilość normalna 46 godzin pracy w  
dni powszednie, powinna być wynagra­
dzana podwójnie.

•
Sprawa uposażeń

tirięaaicsycH
Z W a rsz a w y  donoszą :
Z an iepokojona  pogłoskam i o przygotowy­

w aniu d e k re tó w , zm ien ia jący ch  p rzep isy  o 
uposażeniu urzędników, C en tra ln a  Rada P ra ­
cow nicza  czyni s ta ran ia  o uzy sk an ie  audien­
cji u premiera Jędrzejewlcza i u min. S k a r­
bu  o u zy sk an ie  m ia ro d ajn y ch  wyjaśnień. Ra­
d a  M in istrów  m a się zająć  podobno tą spra­
wą już w najbliższym czasie.

©

W sprawie Maliszów
nie zapadły żadne terminy
Z Kraik ow a  d onoszą :
W  sp raw ie  M aliszów , ja k  inform uje pro­

w a d zą c y  śled z tw o  w ra z  z sęd z ią  ś led czy m  
prokurator Lewicki, nie zapadły dotychczas 
żadne terminy. W  szczególności do  ś ro d y  
w łączn ie  nie usta lono  je szcze  terminu roz­
prawy doraźnej, nie jest pewne, czy odbędzie 
się ona w przyszłym  tygodniu, a wreszcie nie 
jest też ostatecznie ustalony tekst orzeczenia 
lekarzy znawców sądowych'. ^ : t

m ii.

ii! sliiaif na irzy lala wlezienia
d & m c f tw a c i i  u n i e w i n n i o n y

Z W arszawy donoszą: lata więzienia, Salową na 6 miesięcy
W sprawie bandy przemytnicze! Sala więzienia i 31.000 zł., Marfę Wajdową na 

wydano 17 bm. wyrok, skazujący gtówn. 10.000 zl. grzywny, Saperową na 300 zt. 
oskarżonego Sala na 3 lata więzienia i grzywny.
72.000 zł. grzywny, Jego wspólnika Po- .Były aspirant policji Bachrach został 
merancbluma na 43.000 zł. grzywny i 2 uniewinniony.

Z G d ańska  d o n o szą :
18 bm. ro z p o cz ę ły  się  tu  p o lsk o -g d ań sk ie  

rok o w an ia , mające na celu ustalenie gdań­
skiego kontyngentu przywozowego. Ze s tro n y  
po lsk iej w ro k o w an iach  bierze udział n acze l­
nik w y d z ia łu  m in is te rs tw a  p rzem y słu  i hand lu  
Sagajiio, delegat K o m isaria tu  G en era ln eg o  
R . P- w  G dańsku  R ogow ski i k o m en d an t S tra ­
ż y  G ran icznej T a rn aw ieck i.

M l i i i

w  Ira m ssn ii
Z  B u k a re sz tu  d o n o sz ą :
L o tn c z e  p o k azy  e sk a d ry  polskiej, w  k tó ­

ry c h  w z ię ło  u dzia ł 28 polskich samolotów  
myśliwskich, w zb u d z iły  o g ó lny  z ac h w y t. — 
O lb rzym i tłum  publiczności z e b ra ł się  na  
lo tn isk u . O b ecn y  na popisach  król Karol w y­
kazał wielkie zainteresowanie polskiemi sa­
molotami, o g ląd a jąc  szczeg ó ło w o  ich kon­
s tru k c ję  i słu c h a jąc  w y ja śn ień  płk. Rayskie­
go. W  czasie  b an k ie tu , w y d an eg o  p rz ez  pod­
se k re ta rz a  stanu  lo tn ic tw a, k ró l K aro l udeko­
ro w a ł  płk. Rayskiego orderem korony rumuii- 
siriej II klasy, a  o fice ró w  e sk a d ry  polskiej 
orderem korony i gwiazdy. W  godzinach  po- 
Po łudn . z ło ży li cz ło n k o w ie  e sk a d ry  polskiej 
na grobie Nieznanego Żołnierza wieniec ze 
Wstęgami o barwach polskich. .

mm fo in isfcu
w a r s z a w s b i e m

Z W a rsz a w y  d o n o szą :
18 bm. na  lo tn isku  M oko tow sk iem  z d a rz y ł 

się  rzad k i w y p ad ek . W  n iew y tło m aczo n y  bo­
g ie m  sposób na lotnisko dostał się olbrzymi 
dzik za którym bezskutecznie przez diugi 
Czas uganiano  się, tak, że rozz ło szczo n y  
z w ie rz  zaczął wszystkich atakować. Dzik 
P rz e d o s ta ł się na ulice w pobliżu lotniska i 
dopiero po dłuższej obław ie zastrzelił go z  
rewolweru jeden z  pilotów.

14 miliardów franków
na gigantyczne soBoty publiczne we PwancH

Z Paryża donoszą:
Rząd Daiadiera po uzyskaniu zaufania 

w Izbie, przedłoży w najbliższej przy­
szłości parlamentowi 6 wielkich projek­
tów ustaw, które będą miały na celu od­
budowę gospodarczą kraju. Na cel po­
wyższy zostaną przeznaczone kredyty w 
wysokości prawie 14 miliardów franków', 
które to pieniądze zostaną zużyte na gi­
gantyczne roboty publiczne, mające być

wykonane w ciągu czterech najbliższych 
lat.

Z sumy tej 3 miliardy zostanie prze­
znaczone na rzecz rolnictwa, 2 miliardy 
dia szkolnictwa, 2,7 miliardów otrzyma 
ministerstwo spraw  wewnętrznych, 2,2 
miliardy zostanie przeznaczone na budo­
wę dróg, mostów, elektryfikację itd. oraz 
miijard na lotnictwo.

Miler pesymista woBec l i g  Narodów
a optym istą w stosun&u do JflCiemiec

Z Berlina donoszą:
Na wtorkowym zjeźdzle hitlerow­

skich przywódców partyjnych Hitler wy­
głosił dłuższą mowę. Oświadczył on. że 
obecne posunięcia Niemiec na terenie 
międzynarodowym są dalszym ciągiem 
walki trzeciej Rzeszy o należne jej miej­
sce w świecie. Błędem dotychczasowych
rządów niemieckich było to, że nie uzna­

wano równouprawnienia co do zbrojeń 
— za rzecz zasadniczą. W szyscy jego 
poprzednicy byli chorzy na t. zw. „ge­
newską chorobę" będąc Pesymistami w 
stosunku do swego narodu, a optymista­
mi wobec Ligi Narodów. On, to znaczy 
Hitler, jest właśnie pesymistą wobec Li­
gi Narodów, a optymistą w stosunku do 
Niemiec.

w Wólce
Z Rzeszoya donoszą:
Rozprawa o zajścia w  Wólce j Łu- 

kawcu przeszła w ostatnią fazę. O godz. 
15,30 rozpoczęły się przemówienia stron. 
Pierwszy przemawiał prokurator Pattek, 
który scharakteryzował tło zajść, omó­
wił ich przebieg j winę oskarżonych. Na­
stępnie przemawiał obrońca dr. Liwo. 
który analizując wyniki rozprawy starał 
się przedstawić w korzystnem świetle o- 
skarżonych Pasierbę, Kokoszkę I Bie- 
Iendę.

Niemcy chcą pokoju, alo nie pozwolai 
się traktować jak naród drugiej klasy i 
nie podpiszą nigdy żadnej konwencji, do­
póki nie beda posiadały równych praw; 
co do zbrojeń.

Pozatem mowa Hitlera jak zw ykle 
była naszpikowana taniemi i patetyczne- 
mi frazesami na temat n. p. „świętej ęo- 
w'agi" narodu niemieckiego wobec ostat­
nich wydarzeń i t. p.

Na zakończenie kanclerz oświadczył, 
że Niemcy nadal odważnie będą domagać 
się swoich praw I że te praw a w końcu 
uzyskają.

Z P aryża donoszą:
Z Lilie donoszą, że aresztowano tam 

niejakiego Staube, który pomimo, iż uro­
dził się we Francji i że przez to samo był 
obywatelem franc. (rodzice byli jego 
Niemcami), w czasie wojny zgłosił się na 
ochotnika do armji niemieckiej, po woj­
nie zaś powrócił do Francji, gdzie, jak- 
gdyby nigdy nic pracował i zarabiał.
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Stanisław Skrzypczak

Siadami zbrodniarza Malisza w Katowicach
Jak grom z  jasnego 

wstrząsająca wiadomość o strasznej zibro 
dni przy ul. Pańskiej w Krakowie, której 
ofiarą padły trzy życia ludzkie. W dniu 
2 października br. około godz. 8 rano li­
stonosz W alenty Przebinda, który zabrał

X pobytu Jtlalisza i le g o  źonu na Śfastku
nieba spadła wzbraniał się wypełnić deHSracjl i o- Heidowej wypili pół buteleczki likieru,

poczem Malisz wpadł w doskonały hu-

Z b ro d n iarz  Jan  M alisz 1

"z poczty około 18 tysięcy zł. przybył na 
ul. Pańską do mieszkania Suesskindów, 
by  doręczyć nadany fikcyjnie przekaz 
pocztowy na 10 zł. W  mieszkaniu listo­
nosz napadnięty został przez morderców 
i celnym strzałem w czaszkę zabity. Ban­
dyci zabili również 80-Ietniego Michała 
Suesskinda i 70-letnią żonę jego Helenę, 
zaś córkę Eugenię ciężko ranili.

W stępne dochodzenia wykazały, że 
■mordercy wydzierżawili u Seusskindów 
pokój umeblowany i. by  zwabić listono­
sza do mieszkania Suessikindów, morder­
cy nadali fikcyjny przekaz pocztowy. 
Ściągnąwszy w  ten sposób listonosza w 
zastawioną pułapkę, w chwili doręczania 
tego przekazu listonosz został zamordo­
wany. A . ponieważ , Suęsskindowię , 
wszczęli aarm, zostali także zamordowa­
ni, a córka ich ciężko ranna rękojeścią 
rewolweru. ;; *• —

W  dcodze da JCatomtc
1 W ykryto w  czasie dochodzeń, że 
Sprawcami tego m orerstwa jest zbrodni­
cza para małżeńska Jan Malisz z Krako- 
iwa i jego żona Mar ja z W ęgrzynów. 
M ordercy zrabowali około 18 tysięcy zł.
I przez dziesięć dni cieszyli się wolno­
ścią, przebywając w  Katowicach. Idąc 
ślaldami zbrodniarza dajemy dokłany 
opis jego czynności w  Katowicach. Uję­
cie mordercy było znacznie utrudnione a 
to  dlatego, że robił on wrażenie człowie­
ka bardzo inteligentnego i nie rzucał zra- 
bowanemi pieniędzmi, by nie zwrócić na 
siebie uwagi otoczenia.
1 Po  dokonanej zbrodni Malisz wręczył 
swej żonie 200 zł. na zapłacenie drobnych 
długów w kwocie 160 zł., poczem roze­
szli się. Umówili się przy  rozejściu, że 
spotkają się w Katowicach na dworcu o 
godz. 14. Maliszowa udała się do domu, 
by  się przebrać, Malisz zaś pojechał tak­
sówką do Krzeszowic. Tam wszedł do 
jednej z miejscowych restauracji, gdzie 
napił się piwa, a następnie znowu tak­
sów ką wyjechał w  kierunku Katowic. 
Taksówki zmieniał w każdym mieście i 
do Katowic przybył taksówką samocho­
dow ą z Sosnowca. Do Katowic przybył 
Malisz około godz. 13. W szedł więc do 
kawiarni „Monopol", gdzie przy kawie 
czekał na przybycie żony. O godz. 14 w  
bali dworca II-I klasy spotkał się morder­
ca  ze swą żoną. Po krótkiej naradzie po­
stanowili wyszukać sobie w  Katowicach 
mieszkanie, to też zaczepili pewną panią, 
k tórą prosili o podanie im adresu jakie­
goś biura pośrednictwa mieszkań. Nie­
znajoma nie przeczuwając, że ma przed 
sobą morderców, w skazała im biuro po­
średnictwa mieszkań „Bitomin" przy ul. 
św . Jana 11. M

W  poszukiwaniu mieszkania
Następnie mordercy poszli do biura fir­

m y „Bitomin", gdzie przyjął ich 21-letni 
urzędnik, gdyż właściciela p. Eugeniusza 
Korzuszarza nie było w tym czasie w 
biurze. M ordercy prosili o wskazanie im 
mieszkania. Urzędnik przed zapodaniem 
Maiiszom adresów prosił o wypełnienie 
deklaracji, zobowiązującej do zapłacenia 
za pośredniczenie mieszkania. Morderca

świadczył:

„Jesteśmy bacdza zmę­
czeni"
„Nie mam czasu, bardzo mi się spie­

szy i proszę wskazać mi wolny pokój bez 
wypełnienia deklaracji. Bez tego tąkże 
zapłacę. Jesteśm y zmęczeni i pragniemy 
wypocząć."

Urzędnik wskazał mordercom trzy 
wohłe mieszkania przy ul. Wandy, ul. 
Jułjusza Ligonia i ul. Drzymały. Małi- 
szowie zabrali urzędnika do taksówki sa­
mochodowej i pojechali na ul. Wandy, je­
dnak pokój ten nie odpowiadał im i dla­
tego wyjechali na ul. Juliusza Ligonia 18. 
W  domu tem u p. Heidowej postanowili 
wynająć pokój umeblowany, jednak nie 
chciała się na to zgodzić p. Heidowa. 
Malisz jednak bardzo prosił o wydzierża­
wienie im pokoju tylko na kilka dni. Po 
dłuższych naleganiach, Heidowa zgodziła 
się na wydzierżawienie pokoju Maiiszom. 
Malisz przedstawił się p. Heidowej jako 
tancerz kabaretowy z żoną i podał na­
zwisko Duet Alvares Malin.

Morderca w ybrał pokój ten, wiediząe, 
że w sąsiedztwie mieszka wiceprokura­
tor Sądu Okręgowego dla spraw doraź­
nych.

Malisz wpłacił gospodyni na czynsz 
mieszkaniowy 70 zł., złożył w pokoju 
walizkę którą przywiózł ze sobą, a w 
której znajdowały się zrabowane pienią­
dze i wyszedł do miasta. Oglądał sobie 
Katowice, Następnie wstąpił do skiad-u 
delikatesów p. Rasnera w Katowicach, 
przy ul. św. Jana i tam kupił winogrona 
i butelkę likieru t. zw. „Karpatówki".

Mar ja Maliszowa, z Węgrzynów

skich. Prośbie mordercy stało się za­
dość. P rzy  akompaniamencie fortepianu 
Malisz począł śpiewać. W toku zabawy 
morderca opowiadał, że miał pracować 
w kabarecie „Bagatela", jednak nie chciał, 
a poszuka sobie posady w innym kabare­
cie. P rzy  tej sposobności morderca w y­
raził życzenie, by p. Heidowa jego nazy-

Weso&a zabawa macdeccdw wała Jasiem, a żonę jego Dusią.
Wieczorem około godz. 10 morderca

Z temi źakupami udał się do domu. Na 
,jedną wódeczkę" zaprosił gospodynią, p. 
Heidową. M ordercy w towarzystwie p.

fw raz z żoną udali się na spoczynek, je­
dnak moglj zasnąć.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Rapal Hrabiego na sołtysa
obazal się fifocfn, celem ufizycia. nadużyć

C ały pow iat O lkuski po ru szo n y  .zo­
sta ł śmiałym napadem rabunkowym, 
dokonanym  na sołtysa wsi Gorenice, 
Józefa Czamotę, k tó reg o  w  biały 
dzień w  m ieszkaniu  napadł bandyta i 
zrabował 1000 zł.

Z aw iadom iona o napadzie policja 
zarządziła  pościg, jednak bez rezulta­
tu. W  czasie śledztw a w yszły  na jaw  
sensacy jne szczegóły, okazało się bo ­
w iem , że napad był fikcją. Sołtys, 
k tó ry  przywłaszczył sobie z pieniędzy

służbowych 1000 zł. nam ów ił sw ego 
kolegę Marka Hrabiego, do wykona­
nia napadu rabunkowego, co m iało 
w ytłum aczyć brak pieniędzy.

Za „n ap ad “ H rab ia  otrzymał 100 zł. 
N apad  się udał, jednak  nie udało  się 
oszustwo i w  rezultacie obydwaj oskar 
żeni Hrabia i Czamota stanęli p rzed  
Sądem  O kręgow ym  w  Sosnow cu.

W yrok spodziewany był późnym 
wieczorem.

# # ♦ ♦  Z a ć i n i o n g  R u p o l o  z n a l a z ł  » 1 « 5
P rz e d  k ilku  dn iam i posterunek polio}] w  

N iw ee o trz y m a ł se n sa cy jn e  doniesien ie  o fca- 
jeniniczem zniknięciu młodego mieszkańca 
Modrzęjowa, 24-letniego Rupali, u rzęd n ik a  
b anku  Z w , S p ó łek  Z aro b k o w y ch , o d d z ia ł w  
So&nowou. O k aza ło  się , że  m łodzien iec  w ie­
czo rem  w ró c ił, ja k  z w y k le  z b iu ra  a z jad łszy  
ko lac ję, w y sze d ł jeszcze  z dom u -i o d  te j chw-i- 
wszelki ślad po nim zaginął.

T eg o ż  dn ia  p rz y sz ła  do  po lic ji n o w a  w ieść  
o trag e d ii w  rod z in ie  R upalów . W  chw ili, 
g d y  Rupailow a m eld o w ała  o  zag in ięc iu  sy n a , 
mąż jej, Franciszek, nie mogąc przeboleć stra­
ty ukochanego jedynaka, pow iesił się w  
mieszkaniu.

W  n-ocy około  g o d z in y  24 k ło ś  zap u k a! 
do m ieszk an ia  Ruipalowej. G dy p rzeb u d zo n a  
k o b ie ta  o tw o rz y ła  d rz w i, u jrza ła  s to jąc a  w  
p ro g u  w y n ę d zn ia łą  p o stać  sw eg o  jed y n a k a , 
k tó re g o  śm ierć  ju ż  o p łak a ła . N astąp iło  czu łe

p o w itan ie , m a tk i z  synem , k tó ry  p o p ro sił o 
jak iś p o siłek .

O d n a lez io n y  R upala  ta k  sp o w iad a  się po ­
lic ji:

—  M iałem  d ług i, k tó ry c h  n ie  m ogłem  sp ła ­
cić. M yśl o k o m prom itac ji d o p ro w a d za ła  m nie 
do r o z p a c z y . . ’. K ry ty c zn e g o  w ieczo ra , nie 
zd a jąc  sob ie  sp ra w y  z tetgo, co  rob ię, długo 
szed łem  pieszo . R ano  zn alaz łem  się  w  C h rz a ­
now ie, sk ąd  przez Kraków. Zakopane, udałem 
się nad granicę czeską. Uciekałem przed hań­
b ą . . .

O koło  N- T a rg u  p rz esz e d łe m  g ran icę  c z e ­
ską. W  P ra d z e  odw ied ziłem  k o nsu la  pol­
sk iego, ch cąc  u zy sk ać  jak ą ś  p ra cę , jednak  b e z ­
sk u teczn ie . P o lic ja  c ze sk a  o d s ta w iła  m nie do 
g ra n ic y  po lsk iej i d la te g o  zn a laz łem  się w 
d o m u . . .

O strawnej śmierci ojca leszcze nie wie, 
a nieobecność tegoż tłumaczą mu chorobą i 
pobytem w  szpitalu.

Olęclc baiufyfy Kozialia i  Strzemieszyc
B »  © f 5 « a c * o i n « f  f » o « 3 $ I « a ł  s i c ;  b e z  w a l k i

W  ub. sobotę o godz. 15 na szosie napadu rabunkowego. M łody zam a- 
pod K azim ierzem  n a fu rm ana restau- skow any b an d y ta  za trzy m ał fu rm ana 
racji B ugli ze S trzem ieszyc, W łady- 1 pod g ro źb ą  zam ordow ania, żądał w y- 
siąwa Molisaka, dokonano śmiałego dania pieniędzy. Molisak m iął przy

m m

r ,  • Z E

i Ś W I A T A
mor, prosząc gospodynię i jej syna o za­
granie mu kilku piosenek na fortepianie. 
Był bardzo wesoły 1 w pewnym momen­
cie twierdząc, że żona jest Rosjanką, pro­
si! o zagranie mu kilku oiosenek rosyj-

—  P o lsk ie  M in iste rs tw o  S k a rb u  p rz e s ła ło  
już do d ru k a rn i p a ń stw o w e j p re lim in a rz  no­
w ego b udżetu  n a  ro k  1934-35.•i*

— S ąd  p rzy sięg ły ch  w K am ienicy  sk a z a ł 
na k a rę  śm ierci dw óch  rob o tn ik ó w  za udział 
w n ap ad z ie  na g ru p ę  sz tu rm o w có w . W cza­
sie  s trze lan in y  ów czesn e j jeden z o sk a rżo ­
nych  z ran ił c iężko  sz tu rm o w ca , k tó ry  w w y ­
niku am putacji nogi zm arł.*

— M inister finansów  R zeszy  w y d a ł z a rz ą ­
dzenie, k tó reg o  m ocą p rzy zn an e  będą  daleko 
idąCę ulgi p o d a tk o w e  w łaścic ie lom  n ieru ch o ­
m ości w m iastach  i na  wsi, k tó rzy  b u d o w ać  
bedą  sch ro n y  p rzec iw lo tn icze  o ra z  n a b y w ać  
będą odpow iedni sp rz ę t dia m ieszkańców  do­
mu. Sum y w y d a tk o w an e  na ten  cel będą  od­
liczane od należności p o d a tk o w y ch .

*
— P o lic ja  w  W iedniu  su ro w o  u k a ra ła  

uczestn ików  incy d en tó w  na w y ższy ch  uczel­
niach w iedeńsk ich . 10 s tu d e n te k  i s tu d e n ­
tów  u k a ran y ch  zo sta ło  w d rodzę  k a rn o -a d m i- 
n is lrac y jn e i na k a rę  a re sz tu  do 3-ch ty g o d n i. 
Ponad to  Jeden słuchacz  u n iw e rsy te tu , k tó re ­
mu udow odniono, że rz u ca ł bom by p a p ie ro w e , 
zasąd zo n y  zo sta ł na  3 m iesiące a re sz tu , zaś  
jew ien  słu ch acz  politechniki, za ten  sam  w y ­
stępek, na  4 m iesiące . N iezależn ie  od tego  
przeciw ko  w szy stk im  w dro żo n e  zo sta ło  ś ie d z - 
Iwo d y scy p lin a rn e .

*

—  D onoszą z E ston ii, że  g ab in e t T ónniso*
ta ,  o p ie ra jący  się  na  so c ja listach , ustąp ił.*

—  R ząd  B iało rusi sow ieck ie j p rz y s tą p ił  do 
o su szen ia  so w ieck ie j częśc i Po lesia. W  ciągli 
o sta tn ich  9 m iesięcy  osu szo n o  p onad  40.000 ha.

*

— K irgizi w  g ó rach  C h an -T eg ri n a tra fili 
na  po k ład y  z ło ta , ś la d y  z ło tego  p lasku zn a ­
leziono na p rz es trz en i około  50 km.

W "  w m ik  m  p f s e o f e
o  zmgśeia m
Z T a rn o w a  donoszą :
P rz e d  drugim  kom pletem  sądu  o k rę g o w eg o  

w  T arn o w ie , pod p rzew o d n ic tw em  sędziego  
R odzińsk iego  o d b y ła  się. 18 bm . ro z p ra w a , m a­
jąc a  rów n ież  za  tło t. z w .’ w y p ad k i ropC zyc- 
k ie. S ąd  ro z p a trz y ł sp raw ę  5-ciu w ło śc ian , 
k tó rz y  by li o sk a rżen i o to, że w  dn iu  18 
c z e rw c a  rb . b ra li udzia ł w  zg rom adzen iu  w  
G rab inach , gdzie  z e b ra n y  tłum  z a a ta k o w a ł 
po lic ję . W  wyiniku ty ch  z a jść  dw óch  po lic jan­
tó w  by ło  k o n tu z jo w an y ch , a z  tłum u Jedna 
oso b a  zab ita , a  4 -ry  ran n e . Po k ilkugodzinne! 
ro z p ra w ie  try b u n a ł sk a z a ł dw ó ch  g łó w n y ch  
o sk a rżo n y ch  J a n a  T ęczę  1 Ja n a  S ak a , każd e­
go  n a  k a rę  jed n o ro czn eg o  w ięzien ia  b ez  za ­
w ieszen ia . P o z o s ta ły c h  trze ch  uw olniono.

sobie 1500 zł., jednak oparł się żąda­
niu napastnika, wszczynając alarm.

W ściek ły  opryszek  pokłuł go no  ̂
żem, poczem zbiegł w stronę Maczek.
Z arządzony  pościg  nie dał re zu lta tu , 
jed n ak  policja znała  spraw cę napadu , 
poniew aż M olisak m im o m aski, poznał 
w  bandycie 18-letniego Zygmunta Ko- 
ziaka, zam . w  S trzem ieszycach  u  sw ej 
siostry.

D om , w k tó ry m  zam ieszkiw ał Ko* 
ziak, poddano w obec teg o  ścisłej ob­
serwacji, przypuszczając, że b an d y ta  
p rędzej, czy później zjaw i się w  S trze ­
m ieszycach.

W czora jsze j nocy  policja o trz y ­
m ała poufne doniesienie, że poszuki­
w any już od dw uch dni uk ryw a się w 
obserw ow anym  dom u. W obec te g o  
dom  ten  o toczyła policja i zachow ując  
w szelkie środki ostrożności, p rzep ro ­
w adziła rew izję. D om  p rzeszu k an o  
od fundam entów , aż do stry ch u , jed­
nak  na ślad b an d y ty  nie n a tra fio n o , 
dopiero  k iedy  zaczę to  p rze trzą sać  za­
budow ania gospodarcze , w  jednej z 
kom órek  odezw ał się g ło s : „U w aga,
bo s trze lam "! B yła to  jednak późna 
g roźba, k iedy bow iem  K oizak  poznał, 
że  jest o toczony, poddał się bez walki. 
O św iadczył on, że p rzez  2 dni u k ry ­
wał się w  lesie obok M aczek, a od 2 
dni już p rzebyw ał w S trzem ieszycach ,

W czo ra j sku tego  w kajdany  ban d y ­
tę przew ieziono  z Sosnow ca na m iej­
sce napadu, celem  odszukania p o rzu ­
conej przez niego m aski. K oziak, k tó ­
ry  m im o sw oich 18  la t życia nie iest 
d eb iu tan tem , przypuszczał, że m aska 
uchroni go od przykrych n astęp stw .



„ S I E D E M  G S O S Z r T .

S P O R Y  i  K D I T K R A  F I Z Y C Z N A
„Policyjny" zdobył poraź drugi lyful
d n i i t j n o w e d o  m f s Z r z a  Ś l .  O .  Z .  B .  Illllllllllllllllillllllllllll
j. We wtorek w  sali „Powstańców*4 w  
Katowicach rozegrano finał drużynowych 
Mistrzostw Śląska pomiędzy obecnie na 
kląsku najstilniejszemi klubami bokserskie 
Mi „Policyjnym** a  „ S la v lą “ z  Rudy. Za­
ro d y  te zakończyły się po b u rz liw y ch  
scenach, p rzek op y  w u jącem  z w y c ię s tw e m  
Miejscowych w stosu n k u  12— i.

Napiętnować musimy z całą bez­
względnością niefortunne zachowanie się 
Wszystkidi obecnych na sali członków 
zarządu ,,Slavai“, którzy cd dawna przez 
Siebie stosowanemi metodami wzniecili 
ierment, jaki już dawno na odbytych w 
Katowicach imprezach nie notowaliśmy. 
Nic też dziwnego, że w  ten sposób Wy­
chowana publiczność mści się następnie 
w czasie gorączki meczowej w sposób 
brutalny na swe h przeciwnikach. Je­
steśmy przekona że gdyby wczorajszy 
bnał odbył się w Rudzie, bez tragicznych 
Wypadków nie odbyłoby się. Zeszło- 
roczny finał rozegrany przecież w Ru­
dzie, zachował się wszystkim po dziś 
dzień jest w żywej pamięci. Specjalnie 
Podkreślić musimy występy sędziego 
Punktowego ze strony „SlaVji“, w do­
datku przewodniczącego W ydziału spraw 
Sędziowskich Śl. O. Z. P .“ p. Soboty, 
który zachował się b. nietaktownie. Smu­
tne również świadectwo wystawił sobie 
zawodnik ,Slavui“ Białas, który, będąc 
Pa sali, ustawicznie sJośnemj krzykami 
Wzywał do przerwania meczu, Jegó ata­
ki wobec sędziego ringowego zdyskredy­
towały go zupełnie jako pełnowartościo­
wego sportowca. Może tak „P. Z . P.“ 
odbierze mu ostatnio otrzym any dyp'om 
instruktora bokserskiego, bo jego wycho­
wankowie, sportowi polskiemu napewnb 
niczem się nie przysłużą. W ładze więc 
związkowe mają wielkie ipole do działa­
nia.

Jeżeli chodzi o stronę sportową, to je­
dynie walki do wagi półŚredniaj z w y­
jątkiem lekkiej stały na odpowiednim po­
ziomie sportowym. Najładniejszą walkę 
stoczył świetnie dysponowany Nowa­
kowski z bardzo ambitnym Susem. Rów­
nież Gołąb i Cichy zasługują na wyróż­
nienie. M atuszczyka pokrzywdzono. 
Krzywdzący ten wynik przypisać należy 
raczej złośliwości sędziów. Sędzia rin­
gowy p. Moskal, widocznie wyprowadzo­
ny z równowagi stałemii atakami, byl za 
niało energiczny, i jemu też w lwiej czę­
ści przypisać należy, dysliarmonję wie­
czoru.

P r z e b ie g  p o sz c z e g ó ln y c h  sp otkań  b y ł  
następujący:

W a g a  m u sza: Nowakowski — S u s. 
Pierwsza runda zupełnie w y ró w n a n a ,

przynosi w dalszych kołach coraz więk­
szą przewagę policjantowi, który miął je­
den 1 z ; nąj! epszyeh dni. Sus nadzwyczaj 
wytrzym ały, idzie w czwartym  kole na 
deski do 5-cju. Zwycięstwo jego na 
pąnkty, było znaczne.

W a g a  k ogu cia : Cichy — Gołąb. Ci­
chy miał niełatwą przeprawę. Gołąb w 
pierwszej rundzie z furją rzuca się na C, 
W ygrywa ją lekko, drugą ju ż  tylko re­
misuje. W  trzeciem kole ju ż  zaczyna się 
przewaga Cichego, który czystemi ude­
rzeniami w dolne P a r t je  bardzo przeciw­
nika osłabia, I czwarte runda mimo sil­
nych zrywów .zawodnika „SIavji“ przy­
nosi przewagę C. i tymsamem nieznacz­
ne, ąle w pełni zasłużone, zwycięstwo na 
punkty.

W a g ą  p ió rk o w a : Matuszczyk bił tech­
nicznie słabego, ale bardzo twardego En- 
gla jak chciał. Mimo dwóch otrzymanych 
ostrzeżeń spowodowanych stałem od­
wracaniem się Engła — miał on w każdej 
rundzie tak przygniatającą przewagę, że 
wynik remisowy odcyfrują tylko sędzio­
wie.

W aga  lek k a: Białas — Fik. Białas od­
niósł tylko wysokie Zwycięstwo na punk­
ty nad bardzo mało znanym Fikiem, I 
walka ta zakończyła się nieomal zwycię­
stwem w pierwsze! rundzie przez k. o. 
Fika, gdy ten Potężnym piórem zupełnie

oszołamia mistrza, lecz z braku rutyny 
Ule uitiie dokończyć dzieła.

W a g a  p ó łśred n ia : Gburski —- Brabań- 
s]<i. Była to typowa tw arda walka mi­
strzowska. Gburskiemu już w drugiej 
rundzie rozbito starą ranę lewego o-ka, 
lecz w przerwach sekundant po mistrzow­
sku ją stale zalepia. Brabański, mimo. iż 
walczy zacięcie pada parę razy na de­
ski wskutek dobrych uników Gburskiego. 
W ynik remisowy odpowiada przebiegowi 
walki.

W a g a  śred n ia : Makosz - -  Skolec. W e 
wszystkich rundach kolosalna przewaga 
Makosza. Rozfanatykowani przedstawi­
ciele „Slavji“ rzucają kilkakrotnie na 
zmianę z ich sędzią ręcznik na znak 
przerwania w ring. Makosza ogłoszono 
jako zwycięzcę przez techn. k. o.

W aga p ó łc i ę ż k a :  W ystrach — Jasiu- 
lek. W ystrach. mimo. iż w  dwóch run­
dach atakował, umiał uznać bezwzględną 
wyższość nadzywczaj dobrego Jasitńka. 
W  trzeciem kole W ystrach niespodziewa­
nie uderza przeciwnika przy linach w  
g iO w ę . ten oszołomiony, rektemuie. W y­
strach ieszcze dwukrotnie trafia i Jasiu- 
lek "oddaje się.

W a g a  ciężka; Wrazidło — Masny. 
Masny zupełnie wypompowany p o 1 daje 
Sie iuż w drugiej rundzie młodemu W ra- 
zidle.

Stan meczu 12 : 4.

Weiss" i Berlina

Olsado sędziowska
na mecze ligowe

Na niedzielne  m ecze  ligow e w y z n ac z o n a  
z o s ta ła  n a s tę p u ją c a  o b sad a  sęd z io w sk a : W i­
sła  — C raco v ia  p. W ard ę cz k iew ic z , ŁK S. —- 
R och  p. R u tk o w sk i, W a rsz a w ia n k a  — 22 pp. 
p. W olina::, C zarn i —  G a rb a rn ia  p. Hausm an*

Piłkirze i Mmii Iwiwssy
ilarla'q w Rumunii

- J a k  się  dow iadu jem y , w  dn iach  21 i 22 bm- 
re p re z e n ta c ja  L w o w a w  p iłce nożnej i boksie  
w y jeżd ża ją  do C zern iow iec  (R um unja) na za­
w o d y  z tam tejśzem i re p re z en tac jam i m iasta .
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Spdrt w Wielkopolsce
i eso Pomorza

ZG ŁO SZEN IA  NA SĘ D Z IÓ W  D O  P . ZW.
H O K E JA  NA T R A W IE

Z g łoszen ia  ma sę d z ió w  p rz y jm u je  P o lsk i 
Z w iązek  Hokejia m  tra w ie  do d n ia  20 bm .
N ależy  je k ie ro w ać  na  rę c e  p rz ew o d n ic zą ce ­
go W y d z ia łu  S p ra w  S ęd z io w sk ich  p. S t. P a -  
leofciewiozia p rz y  uli Z am kow ej 6 w  P o z n a ­
niu.
SEM JN A R JU M  W  RO G O ŹN IE ZW Y C IĘŻA  

SEM . NAUCZ. W  CHO DZIEŻY
W  z aw o d ach  p iłk a rsk ich  ro z e g ra n y c h  m ię­

d z y  p ow yższeuri d ru ż y n a m i se m im ry jn e rm , 
Z w y cięży ło  sem in ariu m  R ogoźno  ipo in te re su ­
jącej g rz e  2:0 (1::0). W  k o szy k ó w ce  g ó ro w a li 
ró w n ież  zaw o d n icy  R o goźna, zw y c ię ża jąc  w  
sto su n k u  22:12, a  w  s ia tk ó w ce  p rzy p ad ło  
trzec ie  z rzęd u  z w y c ię s tw o  R ogoźnu , p o  z a ­
c ię te j g rz e  29:23.

R O G O ZIŃ SK I KS. PR Z E G R A Ł  W  W Ą ­
G R O W C U

S p o tk an ie  to w a rz y sk ie , ro z e g ra n e  m ięd zy  
Ks. Nlellba (W ąg ro w iec), a  R ogozińsk im  Klti- 
oem  S p o rto w y m  z ak o ń c zy ło  się  w y n ik iem  
4:0. Z aw ó d V z g ro m a d z iły  w ie le  publiczności. 
O rużyw a m ie jsco w a  w e  w szy s tk ic h  liniach 
o k a za ła  się  lep szą  i  w y g ra ją  m ecz zu p ęłp te  
U s łu ż e n ie .

U N JA  (T C Z E W ) —  T . K. S . „29* 3;2
W  T o ru n iu  o d b y ły  się  zaw o d y  o  w e jśc ie  

k i  A p o m ięd zy  p o w y żsżęm i d ru ży n am i, 
y r a  byita ty p o w ą  o puinfcty, z w y c ię ż y ła  d ru ­
h n a  gośpt, z y sk u jąc  p rz e z  to ró w n ą  ilość 
t r a k tó w  z  T. K. S . tak , ż e  o d b ęd z ie  się  je ­
l c z e  jeden  m ecz  n a  bo isk u  neu tra ln em .

O  M IS T R Z O S T W O  M . GRUDZIĄDZA
W  dalszym  ciągu  ro z g ry w e k  w  p iłkę  noż-
o m is trz o stw o  m. G ru d z iąd za  S. Ci G. ó d 4 

M ósł zw y c ię s tw o  na.d „O lłm p ja"  I w  s to su n ­
ku  4 :2 ; „O lim pja1* II s  P ,  P s G, „25" 0^8,

W  zw iązk u  <z • zajśc iam i. Jakie m ia ły  m iej­
sce  p fz y  z aw o d ach  o m is trz o stw o  w  dniu 
1 bm. na bo isk u  KS. Jed n o ść  M ichałkow ice , 
W . G . i D. p o  p rz ep ro w a d z o n y ch  d o c h o d ze ­
n iach  p o stan o w ił:

a )  u k a ra ć  g ra c z a  Ktaiugeira P a w ła  z  KS. 
Jed n o ść  ■ M ichałkow ice  d o ż y w o tn ą  d y sk w ali­
fikac ją  za  c z y n n e  zn iew ażen ie  sędz iego .

b ) uka  rać  g ra c z a  San  tu rę  T o m a sz a  z KS. 
09 M y sło w ice  d y sk w alif ik a c ja  n a  p rzec iąg  
6  tygodni z a  k o p n ięc ie  p rzec iw n ik a .

c )  u k a rać  KS. Je d n o ść  M ichałkow ice

Bilans polshiego sezonu plywacMega
P>o zakończen iu  sezo n u  p ły w ack ieg o  _ o g ło ­

sz o n a  z o s ta ła  lis ta  n a jlep szy ch  w y n ik ó w  w  
ro k u  1933. U s ta  ta  w sk azu je  na. duży . postęp  
u czy n io n y  p rz ez  polskie  p ły w a c tw o  w  s to ­
sunku  d o  la t  p o p rzed n ich . W e  w szy s tk ic h  
k o n k u ren c jach  m ęsk ich  śre d n i w y n ik  10-ciu 
n a jlep szy ch  jes t lep szy  o d  śred n ieg o  w y n ik u  
w  ro k u  U biegłym , g o rz e j ■ n a to m iast ie s t z 
k ou k u rep c jan ii kobiece,m i, gdzie  jed y n ie  w  
b iegu  100 m. ktais. j 100 m. n a  w z n a k  no tu ­
jem y  p o stęp . N a jlep sze  w y n ik i p ły w a ck ie  z a  
ro k  b ież ąc y  p rz e d s ta w ia ją  się  jak  n iże j:

M ężczy źn i: 100 m. d o w .: 1:01.6 B ocheńsk i 
1:04,1 K arliczek , 1:06,4 Szrajlbmam _ I, Szw am - 
kow&kk Ś red n ie  diia HO-clu W yników  1:06.4.

200 m. d o w .: 2:20.6 fio czeń sk i. 2:27,8 K ar­
liczek , 2:23 S ź w a n k o w sk i, 2:34.6 S a ra jb m an  J , 
2 :33 .2  Rera p e rt. Ś re d n ie  2:35.4. ,

400 m. dow .: 5:19.6 B o cheńsk i, 5:21.7 K a r­
liczek , 5:38.6 Szrajbuiian Ł 5:42.4 K ot, 5:42,8 
B orisoh . Ś red n io  5:45.5.

1500 m .: 21;42,8 K arliczek . 22:30,9 B o ­
ch eń sk i, 23:31.8- B u n sc h , 23:56.8 R o upert, 
23:57 S z ra jb m an , 24:09 K ta to c h w la .  Ś re d n io  
24:34.

100 m, k las .: 1:23 P o liak , 1:24 Szrajbm ian
Il-g i, 1:24.5 C hoina. 1:25.6 K an iew sk i, 1:26.2 
K ępińsk i. Ś re d n io  1,:36.8.

200 pu kią®,.: 3 :00  S zra jb an an  II, 3:05,6 
PoU ak, 3:06.8 C ho iną, 3:09.5 BoSUtb, 3:10.5 
K ępiński, 3:11.9 M akow sk i. ś re d irO  3:09.6.

100 ni. n ą  w zpaik: 1:14.1 K arliczek , 1:21.8 
M achow sk i, 1 :2 2 - Ja s trz ę b sk i, 1:22.2 P a w lik , 
1:24 Kot II. Ś red n io  1:23.7.

K o b ie ty : 100 m. d o w .: 1 :20 K ra to ch w iló w - 
n a . 1.27.1 A m d tó w n a , 1:29 Szczerbówna>, 
1 :30,2 K am ieńska , 1 :30.7 M o raw sk a . Ś re d ­
nio 1:31.

40Ó m. d o w .: 6:36 K ra t och w  i !ó w  n a . 7:36.8 
św ię ic‘ńska. 7:41.3 S ło tó w n a . 7:41.2 C hom ia- 
k ó w n a , 8ż0i2 F itzó w n a  I, Ś red n io  7:51.8l

lim M  bIobj
we Lwowie

M ięd zy n a ro d o w a  F e d e ra c ja  A utom obilow a 
z a tw ie rd z iła  już  w  sw ym  k a le n d arz y k u  m ię­
d z y n a ro d o w y m  term in  au to m o b ilo w eg o  w y śc i­
gu u licznego w e L w o w ie  na dzjeń  5 c z e rw ­
ca 1934 to k u .

w  P o z i B f a ń i i s

W  n a jn iż s z ą  n iedz ie lę  ro z e g ra n y  zo stan ie  tych  d w ó ch  d ru ży n . ..W arta '*  m a w  N :em - 
m iędzyuaTO ddw y m ecz p iłkarsk i m ięd zy  figo- czeeh  d o b rz e  z ap isan ą  firm ę, k tó re j nie bę - 
w ą  je d e n a s tk ą  „ W a r ty "  a  lig o w a  d ru ż y n a  dz ie  ch c ia ła  sob ie  popsuć. N a leży  się  w ięc  
B e rlin a  „B5&u-Weis$". sp o d z iew ać , że  „Zieloni** z ag ra ją  iep-ej, an i-

S p a tk ań ie  to b u d z T o ty łe  zab rtę rę so w an ie , że® ' w  o sta tn ich  sp o tk a n y c h  i w y jd ą ' z w y - 
że  pozw oli s tw ie rd z ić  ró ż n ic ę  g ry  i  poziom u c ię sk o  z  n a jb liższeg o  spotK ąpia.

C cftio m i l e  mm l i o i s l i i i
W  ! « 8 f i c B t € B l f i C t t Y t  i C < B C f i B

g rz y w n ą . .36 z ł. za  n iedop ilnow an ie  po rząd k u  
na bo isku  w  ózasiie zaw ’0d ó w  i nie s ta w :en:e 
p o rz ąd k o w y c h  z  opaskam i. W  ra z je  p o w tó ­
rzen ia  s i ę . w y p a d k ó w  w y k ro c ze ń  publiczności 
n ą  bo isku  w c za s ie  zaw o d ó w , zo stan ie  bo isko  
zam knięte .

d ) z w ery f ik o w a ć  zaw o d y  jak o  w a lk o w e r 
p rz e g ra n e  d?a KS. Je d n o ść  M ichałkow ice  z  
pow odu  p rz e rw a n ia  zaw o d ó w  śb o w o d o w an e- 
go p rz e z  w y k ro c ze n ie  g racza  K icingerą, o raz  
w ta rg n ię c ia  pu b liczn o ści n a  boisko.

100 m . k la s .: 1:38.6 F ritsę h ó w n a , 1:39.2
O w o/.dziów na, 1:40 Ja rb u irśzó w n a , 1:40,3 
C h o m iaków na, .1:41,8 K audJów na. Ś red n io  
1:41.7.

2 0 0  m . W as.: 3:32.5 Ja rk u ltezó w n a , 3:33.4 
F ritsch ó w n a , 3:37 ęiio,mii.akiówha, 3:41.6 G w oź 
diziówna. ś re d n io  4:42.6.

100 m.’ m  w z n a k : 1:3'9.8 M o raw sk a , 1:40.2 
S zczerb ó w n a . 1:41.7 W ąsik ó w n a . 1:44 Z ato- 
nów ną, 1:44-2 Z a to n ó w n a , M ałecka. Ś re d ­
n io  l:4 4 .ń

H h  b y ł o  l a f i l

no boisku w Brzezinach SI.
W  zw iązk u  z airtykuiłami w  p ra s ie  o z a j­

śc iach  n a  .b o isk u  KS. B rz ez in y  Śl. w  czasie  
zaw o d ó w  o m is trz o s tw o  w  dniu 8 bm . —  KS. 
P o g o ń  Ii B y tom , W y d z ia ł G ier i D y scy p lin y  
Si. OZPN- P rz e p ro w ad z ił docho d zen ia  w  tej 
S p raw ie  i s tw ie rd z ił , ż e  KS. B rz ez in y  ś l .  n ie  
d o p u ś c i ł  s ię  w y k r o c z e n ia  z  a r t .  9  P o s t a n o w ie ń  
P Z P N * I p o r z ą d e k  n a  bo isku  n ie  z o s t a ł  Zakłó­
c o n y ,  z a ś  w y p a d k i  p o b ic ia  g r a c z y  n ie  m ’a ły  
m ie js c a ,  a  o k a le c z e n ia  g r a c z y  K S . P o g o ń  z d a ­
r z y ł y  s i ę  w  c z a s i e  g r y  1 m ia ły  c h a r a k te r  
p r z y p a d k o w y , 0
L a d o u m e g u e  —  B e « a l i

W  n iedzielę  slynaty ’ b ieg a cz  francusk i, 
L ad oum egue , z a a ta k o w a ł rek o rd  św ia to w y  w  
biegu na 1.500 m tr. (3:49), ą stan o w io iiy  n ie ­
d a w n o  p rz ez  B eęcaJiegó. L adoum egue  zdota! 
o s iąg n ąć  3:50,8. T eg o ż  dn ia  B eccali s ta r to w a ł 
w  T iiru n ia  i m iar doskonały  c za s  3 :4 9 ^

„„„„ „Jlfllllfl
no s^riego nnetzu z Belgjg
W  D uisburgu  ro z e g ra n y  zostan ie  22 b m. 

m ię d z y p ań stw o w y  m ecz p iłk a rsk i B ę ’igjx. —  
N 'e tn cy . Na m ecz  ten  N iem iecki Zw . P iłk i 
N ożnej z ap ro p o p  .vał na sędz iego  a rb itra  pol­
sk iego  p. R u tkow sk iego . P rz y p u s z c z a c ie  jed ­
nak B e lg o w ie  nie zg o d zą  się  n a  k a n d y d a tu rę  
p. R u tk o w sk ieg o , pom ni na z łe  w ra że n ie , ja ­
kie w y w arli na nich s ę d z b w ie  p o lscy  pod­
c z a s  gościny  w  P o lsc e  w  c z e rw c u  br.

Ze świata bo!ksers'*fega
B o k se rsk a  re p re z e n ta c ja  Ł odzi w a lo zy  20 

bim. w  B rn ie , z  re p re z e n ta c ją  B rn a .
M ecz b o k se rsk i p o lsk a  —  S z w e c ja  odbę­

d z ie  się  2 g ru d p ia  w Sztokholm ie.
'M e c z  P o lsk a  — F in land ia  w y z n ac z o n y  zo­

s ta ł  na 8 g rudnia  do  W a rsz a w y .
W aw ę l pok o n a ł w  K rak o w ie  IKU. Ś w ię to ­

ch łow ice  10:4.
M ecz b o k se rsk i W ilno  — G ro d n o  w  W il­

nie w y g ra li g o sp o d arze  11:3.
M ecz  W ied eń  —  P o z n a ń  od b ęd zie  się  w  

lis to p ad z ie  w  P o zn an iu .
R e p rez en ta c ja  W a rsz a w y  w a lc z y  5 lis to ­

pad a  ma Ś ląsku , a . 19 lis to p ad a  z G d ańsk iem  
w  W a rsz a w ie . ©

Przesunięte zawody
Z p o w o d u  w y d a n eg o  p rz ez  Z arząd  Śl- O. 

Z. P . N. zak azu  g ier na dzień 15 p a źd z ie rn ik a  
b r . p rz e su w a  się  w sz y s tk ie  zaw o d y  w y z n a ­
czo n e  na ten  d^ień oraiz na n a s tep n e  te r r ń n y  
o  jedną n iedz ielę  w p rzó d  t  zn. z dnia 16 bm . 
n a  d z ień  22 hm . itd. z  tem . t e  p rz y p a d a ją c e  
zaw o d y  na  d-zień 24 g rudn ia  b r. z o s tan ą  ro ­
z eg ra n e  w  dniu 26 g ru d n ia  b r. o godz. 14.

W y zn a cz o n e  d o g ry w k i z aw o d ó w  n iesk o ń ­
czo n y ch  i w sze lk ie  inne p rzesu n ięc ia  z a rz ą ­
d zo n e  osobnetn i u ch w ałam i p rzesu w am  się 
ró w n ież  au to m a ty czn ie  n a  n astęp n ie  p rz y p a ­
d a ją cy  term in. •
Persouulja pifkarslcle

O sta tn io  o d b y ły  się  w  W a rsz a w ie  śluby  
dw u ch  zn an y ch  p iłk a rzy  sto łeczn y ch , W y p i- 
iew sk ieg o  (L egja) i S zczep an iak a  (P o lo n ia).

K ozak (G raco y ia ) po c iężkiej kon tuzji w io ­
sen n e j ro zp o czą ł już tren in g  i n ieb aw em  w y ­
stąp i w  z aw o d a c h  ligow ych- 
re p re z e n ta c je  L w o w a  w  piłce nożnej i b o k sie  
rz ą d  W a rsz . O ZPU . i uchw alił u trz y m a ć  w  
m o cy  sw ój d a w n ie jszy  zak az , o d n o sz ą cy  się 
do  p ro jek tó w  p rzen iesien ia  s ię  Z iem tana  z  L e ­
gii do  W arsząw iaipk i.

T ad . Z astaw n iak , zn an y  p iłk a rz  C raco v ii, 
po przen iesien iu  się do  K rak o w a  zasili p rz y ­
puszcza ln ie  d ru ż y n ę  Polon ii.

P P . M ichałow icz i M erlińsk i de leg o w an i 
zostali p rzez  z a rz ą d  PZ PN - na n a d zw y c z a jn e  
w alne zg ro m ad zen ie  K ieleck iego  O ZPN  2? bm. 
Ną zeb rąn iu  tem  o b e c n y  tak że  będ zie  kom i­
sa rz  P Z PN , p . M allow .

©

Spori w f1 afop®!$*e
P R Ó B Y  O  P .  O . S.

Z p o w o d a  m aso w eg o  n a p ły w u  z g ło szeń
c z ę ś c o w e j  k o larsk ie j p ró b y  o P . O S., 

u rz ą d z a  O k rę g o w y  U rząd  W y ch o w an ia  F i­
zy cz n eg o  i P rz y sp o so b ie n ia  W o jsk o w eg o  w  
niedz ielę , dnia 22 bm. o s ta tn ią  teg o ro c zn ą  
p ró b ę  na d y sta n sie  20 k im  Z b ió rka  zaw odn i­
ków  odbędzie  się  o godz. S ran o  w  hallu  
O śro d k a  p rz y  ul. Z w ierzy n ieck ie j 26. sk ąd  po

Dalszy ciąg na str, 8-ei



Str. 8 „ S I E D E M  G R O S Z Y "

Fro n cek  g łodny  i zm arzn ię ty , 
m arząc  o d o b re j kolacji, 
s ta n a f sob ie  tuż pod drzwiam * 
w ykw intnej r e s ta u r a c j i

A ty m czasem  jak iś  g ru b as, 
d z ie rżą c  w rę k u  g ru b ą  lacnę, 
idzie do re s ta u ra c ji 
w y p ić  „o  k o c i m a "  flachę

L ecz , że  F ro n cek  m u p rz e sz k a d za ł 
w ięc  sie szy b k o  z nim  upraw ił, 
tw ie rd z ąc , że sie  z ch uderlak iem , 
n ie będzię  zb y t d ługo b aw ił.

A zaś F ro n cek  b ied aczy n a , 
lec? n a k sz ta łt b ły sk a w ic y , 
aż  n a re sz c ie  „w  y  I ą d o w a I‘‘ 
na  d rug iej stro n ie  ulicy .

(Ciaz dalszy na-staoi)

D r u k ie m  i n a k ła d e m  Z a k ła d ó w  G r a f ic z n y c h  i  W y d a w n ic z y c h  „ K o lo n ia  S . A . w  K a t o w ic a c h ,  —  R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y  S  t ą  n  i s  ł  a vy JN o  g  a i*

Gordon Richards, stawny angielski d io  
kiej — światowy szampjon w wyścigach 
konnych — odniósł dotąd 230 zwycięstw.'
Dotychczasowy rekord światowy wynosi 
246 zwycięstw dżokieja Freda Archersa.
Niewiele więc potrzeba Gordonowi do po­

bicia rekordu Światowego. mMNMHMlMSBiwńMMBMMlinńlBHMtfMńmiaHRHaMMNMMMMMI
m trn irn M im K m w w m m im im m m M m m iim m M w m m im m im m m rM M m m m m m m m K M W M m M iM m m fflR K m m M m m m rM m m im

Pani: — Zdaje mi się, Antosiu, że będę 
się musiała obejrzeć za inną pokojów ką?

—  A n tosia : — D awno to mówiłam, że tu 
Iest roboty  d ła dwuch. a  nie dla jednej.

Juan Zabala, Argentyńczyk, zwycięzca 
w biegu maratońskim na ostatniej Olim­
piadzie, zwyciężył ponownie w Chicago 
w biegu na 30 km., przebywając tę prze­
strzeń w czasie 1 godz. 44 min. 45,6 sek.

D alszy ciąg ze  str. 7-ej.

badaniu lekarskiem  udadzą się zaw odnicy na 
rogatkę mogilańską, na miejsce startu . Zgło­
szenia należy nadsyłać w  godiziuach 11—13 
codziennie, do soboty, dnia 21 bm. w łącz­
nie.

Z  ŻYCIA MAKKABI
15 bm. odmyło się doroczne w alne zebra­

nie sekcji narciarskiej M akkabi, na którem  
■wybrano zarząd  na rok 1934 w osobach: — 
K ierow nik — inż. Abeles, zast. kier. — dr. 
S roka, sek retarz  — inż. Schenbach. skarbnik
—  Ehrenzelch, członkow ie zarządu —  dr. 
Landau. Ehrlich, dr. Schimagiel i R othberg.

— 20 bm. odbędzie s!ę zw yczajne w alne 
doroczne zebranie sekcji bokserskie! Ź. K. S. 
M akkabi w Krakowie, w  lokalu przy  ulicy 
Jagiellońskiej 10, II p. o godz. 8 wieczorem . 
W IELKI TURNIEJ SIATKÓWKI O MISTRZ. 

KRAKOWA
KS. „YMCA“ organizuje w dniach 21. 22. 28 
i 29 bm. turniej siatków ki o m istrzostw o 
K rakow a, w  grach pojedynczych, podwój­
nych, trójek panów, grach podw ójnych i tróc 
jek pań. i grach podwójnych mieszanych w  
sali p rzy  uil. K row oderskiej 8. T erm inarz gier 
p rzedstaw ia się następująco:

Sobota, 21 bm. godz. 15 — gry  podw óue 
m ieszane; niedziela, 2,2 bm. godz. 9 — gry 
pojedyncze panów ; niedziela, 22 bm. godz. 15
— dw ójki pań i panów ; sobota. 22 bm. godz. 
15, niedziela,, 29 bm. godz. 9 i 15 — trójki 
pań  i panów.
K O N FE R E N C JA  K L U B Ó W  ZR ZESZON YCH 

W  K O ZG L.
25 bm. o godz. 19 odłbedzie się konferen­

cja klubów zrzeszonych w  K rakowskim  Okr. 
Związku Gier Sportow ych, w  spraw ie rozło­
żenia term inów  na turnieje finałow e w  grach 
sportow ych, w  gmachu Y. M. C. A., ul. K ro­
w oderska 8.

CRACOVTA — W ISŁ A  
Z każdym  dniem zbliżającym  nas do te r­

minu spotkania Cra,covji z W isłą, tego w spa­
niałego „derby“ krakow skiego, rośnie go­
rączkow a ciekaw ość, tow arzysząca  tem u me­
czow i. Dziś możem y podzielić się z C zytel­
nikam i w iadom ością, iż w  składizie Cracovji

pfr 9t p f tfif; fi l i i i  1& kmm i i I ran IIu ,  i i i i i

m m  tg Mg '.a w asa* •mm jfsg w  m SB i iD i H 2 PSf tu ol i i l J l M i l  M l MB i l
Z m ie n io n a  d e c y z ia  m  sp sw in>£@ m eczm  rWM'ś}. W itn o  — „Metyprzód"  j f t p i n t f

Jak się dowiadujemy na onegdajszem 
posiedzeniu zarządu Polskiego Związku 
Piłki Nożnej rozpatrywana była sprawa 
protestu WKS. Wilno w związku z de­
cyzją wydziału gier J dyscypliny PZPN, 
który uniemożliwił mecz półfinałowy o 
wejście do Ligi WKS. Wilno — Naprzód 
(4:2). Po dłuższej dyskusji uznano, że 
wydział, gier i dysc. PZPN. nie miał do­
statecznych podstaw do unieważnienia 
meczu, co nastąpićby mogłó jedynie w 
wypadku wyraźnego złamania przepisów 
przez sędziego p. Przeworskiego. Ponie­
waż iednak przekroczenia przepisów gry 
nie było, zarząd PZPN. uchwalił cofnąć

nie u jrzym y zapow iadanego K ossaka, jak 
rów nież Kisiekńskiego, obydw aj bowiem nie 
w yleczyli się jeszcze zupełnie z doznanych 
kontuzyj. To też skład Cracovji będzie iden­
tycznym  co przeciw  Pogoni, W isła zaś Wy­
stąpi w  sw ym  najlepszym  garniturze. Spo­
dziew am y się, iż mimo znanej ryw alizacji, 
mecz będzie obustronnie prow adzony absolu­
tnie „fair".
CZYŻ JE S Z C Z E  NIE K O N IEC  SK AND ALU?

Sw ego czasu zw racaliśm y o.pinjl k rakow ­
skiej uw agę na niesłychnanio o rdynarne na­
ciąganie w idzów  ze strony  im presarja zaw o­
dów m otocyklow ych, na to rze KS. Gracovja. 
Pan  ten nazw iskiem  Sk. zdyskaw lifikow any 
dożyw otnio przez Poiski Zw iązek T ow a­
rzystw  Kolarskich przerzucił sie na im prezy 
m otocyklow e. U rządził p ierw sze zaw ady 
sportow ee o puhar p. p rezydenta m iasta K ra­
kow a, pobrał pieniądze ty tu łem  w stępu od 
widizów i zaw ody te po dw u biegach z powo­
du niepogody przerw ał, ogłaszając publiczno­
ści, iż zakupione b ilety  w stępu posiadają 
w ażność na następną im prezę. P o  dłuższej 
p rzerw ie, gdy  w iększa część w idzów  zdąży­
ła już zagubić bilety, urządził ponownie za­
w ody  inkasując znów  diość znaczną gotó- 
w eczkę od żądnych w rażeń  i emocji w idzów .
I aiu pogoda nie dopisała i po p ierw szym  bie­
gu ponownie zaw ody przerw ał, obiecując do- • 
dończenie zaw odów  „na inny raz".

Tu jednak cierpliw ość oszukanych w idzów  
się w yczerpała  i ci zażądali zw rotu  pienię­
dzy. P om ysłow y p. Sk., k tó ry  naw iasem  do­
daw szy  jest urzędnikiem m agistratu  odm ó­
w ił (!) zw rotu  piemędizy, a  gdy co gorętsi 
w idzow ie do skóry  jego się dobrali, nie

unieważnienie meczu i  uznać dotychcza­
sowy wynik 4:2 za ważny. Ponieważ 
mecz ten był przerwany na 7 min. przed 
końcem gry wskutek zdekompletowania 
drużyny Naprzodu, przeto zarządzona zo­
staje 7-minutowa dogrywka w nadcho­
dzącą niedzielę 22 bm., prawdopodobnie 
przed meczem ligowym W arszawianka 
— 22 pp. Na tej dogrywce NaPrzód bę­
dzie mógł wystąpić tylko w  9-tkę bez u- 
suniętych z boiska Kalusa i Kani.

Nie wiemy jednak czy dogrywka ta 
dojdzie do skutku, ponieważ wydaje się 
prawdopodobnem. iż Naprzód wogóle nie 
stawi się do meczu, nie mając żadnych

szczędząc m ocniejszych w yrażeń , udał się 
nasz kom binator pod ochronę policji. I^ n ie -  
w aż na nasz apel do dnia dzisiejszego p. Sk. 
pieniędzy nie zw rócił i zebranych honoro­
w ych nagród ofiarodaw com  też nie oddał, za­
pytujem y się na tern miejscu imieniem w i­
dzów, k tó rzy  się do nasizej redakcji w  tej 
sprawi© zw racają, czy  zarząd KS. O racovja 
zam ierza ten stan to lerow ać i dopuścić, by 
pod jego pokryw ką działy się podobnego ro­
d z a ju . rzeczy, k tó re  już kolidują z kodeksem 
karnym .

P od  adresem  Polskiego Związku M otocy­
klow ego w  W arszaw ie, kierujem y uwagę, na 
pow yższy fakt i sądzim y, iż znany z energii 
P . Z. M. w yciągnie w  stosunku do D. Sk. jak 
najostrze jsze rygo ry .

M u m m
O  O D POCZYN KU NIED ZIELN Y M , __

. — Ty, Antek, powinni ten odpoczynek nie­
dzielny przenieść na inny dzień w tygodniu.

— Czem u?
— A bo w  niedzielę to  j  tak  się nic nic 

ro b i

C H O PSK A  LOGIKA.
— W iecie co, M aciejowo, chłopak W oj­

ciechów w czoraj się w  rzecze utopił, — mówi 
do swej kum y w iejska roznosicielka nowinek.

— W iem, wiem. Dlatego też w  ostatnich 
dniach by ł on taki b lady.

szans na zdobycie w ciągu 7 minut 2-ch 
bramek.

Nadmienić również należy, że zarzuty 
Naprzodu przeciwko sędziemu p. P rze­
worskiemu rozpatrywane będą na naj- 
bliższem posiedzeniu wydziału gier i dy­
scypliny PZPN.

Powyższe załatwienie sprawy przez 
najwyższą władzę piłkarską w Polsce — 
PZPN. — zasadniczo nie jest dla Śląska 
nowością, bowiem znane jest nam już 
dostatecznie macosze traktowanie pił­
karstw a śląskiego Przez PZPN. Trudno, 
racji tam nigdy nie znajdziemy. Dziwić 
się należy zarządowi ŚOPZN. Mimo wiel­
kich obietnic nie potrafił on bowiem w y­
robić sobie w W arszawie dostatecznego 
autorytetu, pozwalając się traktow ać po 
macoszemu. Wilnianie postraszyli PZPN. 
o-drazu dymisją, — (której wcaie nie by­
ło), a delegat ŚOPZN. będący obecny na 
powyższem zebraniu nie umiał nic zrobić.

Pilkarstwo śląskie powinno wycią­
gnąć z tego konsekwencję. Takie uchwa­
ły szerzą tylko anarchię w sporcie.

S P R Ó B U JE S Z  nie oożafujesz. C e rę  rob i 
p iękna K rem  t M ydło  . H alina" N. 1 o ra z  
usuw a piegi, w ą g ry  żó łte  l c ze rw o n e  plam y, 
cena 2 50 zł ; zaś  k rem  „H alina" N. 2 udelł- 
k a tn ia  na zaw sze, zapobiega zm arszczkom  
o ra z  usuw a tak o w e, cena 2-80 zł. W y ro b y  

M ag W  P aźd ziersk ieg o . F a b r  K om et. 
. .P h a rm ac h em ja"  B ydgoszcz. F ab r S k ład  na 
G Ś ląsk u  S B orys. K atow ice. P iłsu d sk ieg o  13

ZW IĄ ZEK  poszukuje taniego pianina. 
O ferty  ,,P a r '‘. K atowice, Poprzeczna 8. 755

PIA NINO niem. tanio sprzedam . Dwo-rzeo 
Bogucice, K rakow ska 126 parte r.

f i  ' 1
ZROZUMIAŁA.

Przygody bezrobotnego Froncka


